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( Ciąg Dalszy. ) 


N. jednej ziemi, wjednym klimacie z Estoń- 
czykami, mieszka drugie plemie, różne zu- 
pełnie, we względzie fizycznym i moralnym. 
Są to Łotysze. Między Łotyszem i Estończy- 
kiem więcej jest różnicy, niżeli między Ros- 
sjaninem i Niemcem, między Francuzem i An- 
glikiem, między Włochem i Hiszpanem. Ма- 
słuchawszy i naczytawszy się otych dwóch lu- 
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dach i mówiąe prawdę, sprzykrzywszy sobie 
ciągłe spory z upartymi Estończykami, z nie- 
cierpliwością czekałem spotkania się z Łoty- 
szami. Dziewięć werst od drugićj stacji za 
Dźwiną jest w lesie karczma Bierze; koło Ьга- 
‘my stało kilku przystojnych męzczyzn, w kurt- 
kach i szarawarach z płótna w pasy i w okrą- 
głych kapeluszach. Trzewiki ich, są kawałki 
skóry, którym w czasie wyprawy, nadają na 
kopycie kształt obuwia; po brzegach są prze- 
rznięcia w które przewleczony rzemień, ścią 
ga па nodze i utrzymuje w zaokrąglonym kształ- 
cie. Теп rodzaj obuwia, zdaje się być, wła- 
snością Łotyszów i używany jest w Estonii, 
Inflantach, Kurlandji, starych Prusach i Pod- 
lasiu gdzie dawnićj mieszkali Łotysze plemie- 
nia Jadzwingów czyli Jazyków wyniszczonych 
przez Polaków. Niektórzy z wieśniaków mie- 
li pończochy, inni nogi obwinięte kawałkiem 
płótna w kształcie pończoch. Każdy z nich 
palił fajkę, i gdym się do nich przybliżył 
wszyscy zdjąwszy kapelusze, grzecznie mi się 
ukłonili.- Nie. zasłużywszy nigdy па uprzedza- 
jące powitanie u Żadnego z Estończyków, do- 
rozumiałem się natychmiast, Że to są Łotysze. 
Kazałem stanąć postylionowi. Wchodzę do 
karczmy izzadziwieniem widzę wszędzie porzą- 
dek і czystość. Podłoga zcegieł, wysypana była 
piaskiem i posiekaną jedliną; długi stół tak 
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był biały, jakby czystą serwetą był pokryty. Sta- 
ruszka, na której twarzy widać było ślady dawnej 
piękności, czysto ubrana, zapytała nas, co 
rózkażemy. Ciekawość zaprowadziła mię do 
drugićj izby; chciałem obejrzćć stan gospodar- 
stwa. Tą razą, nagrodziła mię ciekawość któ- 
ra jak mówią, gorzkie częstokroć przynosi о- 
woce. Prześliczna szesnastoletnia dziewczyna, 
„córka gospodyni, spotkała mię we drzwiach. 
Piękne jéj włosy jasne, we dwa warkocze sple- 
cione, związane były na przedzie głowy czer- 
woną wstążką. Gorset z karmazynowego su- 
kna z fałdami, odznaczał wysmukłą је) ki- 
bić, cienka i bardzo biała koszula z męz- 
kim kołnierzem zakrywała śnieżne piersi; sze- 
rokie ponsową włóczką wyszyte rękawy, bawi- 
ły oko przyjemną sprzeczuością, z karmazy» 
nowym gorsetem, i błękitną w paski spódni- 
cą, z cienkićj domowej tkanki. Piękna karcz- 
mareczka byłaby ozdobą pałacu, nietylko bić-- 
дае) wśród lasu polożonćj karczmy. Swieże 
masło, smaczny i dobrze wypieczony chleb 
razowy, domowy sér, wczystćm podany na- 
czyniu, składały nasze Śniadanie. Pierwsze 
spotkanie z Łotyszami, uprzedziło mię na ich 
stronę. 

Mówiąc o Łotyszach, muszę uprzedzić mo- 
ich czytelników, że nie mówię tu bynajmnićj o- 
Łotyszach zamieszkałych w Kurlandji i dalej w 
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Prusach. Tu powiem tylko o tych, którzy ży- 
ją w Inflantach „między Dorpatem i Rygą. — 
Mićjscowe okoliczności zrządziły niewielką 
różnicę w charakterze i sposobie Życia Łoty- 
szów różnych prowincji. 

Z krótkiego przejrzenia Litewskiej historji, 
wiadomo jest czyteliikom moim że Łotysze z 
Prus na Inflanty napadali i że mają wrodzo- 

„ną skłonność do rolnictwa i pracowitości. — 
Те chwalebne przymioty postrzegać tu się da- 
ją za każdym krokiem. Ziemia wszędzie do- 
skonale uprawiona, i gdzie tylko można rzu- 
cić ziarno między lasami zarastającemi piaski 
i bagna, wszędzie widać piękne niwy pokry- 
te zbożem. W czasie mćj podróży w tych 
stronach, już się nachylały kłosy żyta gęste- 
go i wysokiego, a obiecującego hojną nagro- 
dę za trudy rolnika. Niewiem czy właściciel 
niwy mógł się więcćj cieszyć swóm dobrem, 
niżeli ja napawałem się widokiem chwiejących 
się nakształt fali morskićj zielonych kłosów; z 
nagięciem się ich na jasnem tle przelewały się 
cienie. Pagórki zasiane jarzyną niewiele od 
ziemi porosłą, zdawały się być wyspami. 
Lubo od samćj Narwy w ogóle wszystkie pło- 
dy ziemskie są bardzo piękne, jednakże od 
Dorpatu do Rygi widocznie są lepsze pomimo 
tego, że grunt zaczyna być bardziej piazsczysty 
i trudnićjszym do uprawy. 
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Łotysze mieszkają podobnie jak Estończy- 
kowie, albo małemi wioskami, składającemi 
się z kilku domów, pobudowanych nie w linii, 
lecz bez porządku, i to powiększćj części w 
niejakićj odległości od wielkićj drogi; albo 
oddzielnie rodzinami. Теп rodzaj zaludnienia 
jest daleko dogodnićjszy dla rolnictwa , każdy 
bowiem wieśniak mieszkając przy swćj roli, wię- 
cej ma sposobności jéj ulepszania i nie traci 
czasu na jeżdzenie w pole i wracanie do do- 
mu. Gdy przeciwnie winnych miejscach gdzie 
wieś składa się, częstokroć ze stu i więcćj chat, 
a czasem zamyka w sobie około tysiąca miesz- 
kańców рісі męzkićj, rolnik przymuszony jest 
marnować na przejażdzkę połowę czasu, któ- 
regoby użył na pożyteczną pracę. Do koła 
widać rozsiane mieszkania, gdzie w jakimkoł- 
wiek bąć nieszczęśliwym przypadku, pomoc 
znaleść można. То zaludnienie szczególnie 
daje się postrzegać w miejscach bezleśnych. — 
Wielka szkoda że między Dorpatem i Rygą 
wiele jest roli niezdataćj do uprawy, i najsmu- 
tniejszych położeń. 

Lasy bezużyteczne, sypkie piaski, zdatne 
do uprawy kawałki ziemi leżą między niepło- 
dnemi, jak pomniki w piaskach Egiptu, i po- 
żądanym widokiem ożywiają znużonego wę- 
drowca. 
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Łotysze w 16) części Inflant mieszkają w do- 
mach dużych z oknami odpowiadającemi wiel- 
kości budynku. Wszystkie prawie domy dzie- 
lą się na trzy części. W środku kuchnia, w 
której dym z pieca krąży pod pułapem i prze- 
zedrzwi ucieka. Na jednćj stronie czarna, 
pa drugićj światła (*) izba, z przegrodzeniami 
dia składu rzeczy i czeladzi. Czarna część za- 
mieszkana jest przez zimę, światła latem. By- 
do domowe nie jest w takićm poszanowaniu 
u Łotyszów jak u Estończyków. Tutaj utrzy= 
mywane jest w porządnych chlewach, kury 
tylko i swawolne kozy, których w powszech- 
ności jest wiele, mają prawo przechadzać się 
czasami po kuchni, w pochodzie z przedniego 
podwórza na tylne. Smaczne potrawy stano- 
wią codzienny pokarm Łotyszów, w drogę na- 
wet (prócz masła i séra) biorą z sobą naczy- 
nia 2 kwaśnćm mlekiem. Só!, śledzie i tytuń, 
są rzeczy, bez których Łotysz podobnie jak 
Estończyk obejść się nie może. Chociaż Ło- 
tysze lubią wódkę jednakże używają jćj z da- 
leko większćm umiarkowaniem niżeli Estończy- 
kowie. Podrożenie soli, i niepomyślay po- 


() "Liege co następuie łatwo domyślóć się można z ja- 
kićj przyczyny jedna część światła druga czarną się 
nazywa, ostatnia zamieszkana przez zimę, a tém sa- 
mém opalóna piecem bez komina naturalnie czarną być 
musi a z przeciwaćj przyczyny światła pićrwsza. 
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łów śledzi, uważany jest za powszechne nieszczę- 
ście. Szkoda, Ze Rossja w sól tak zamożna, nie 
może dostarczać jéj prowincjom nadbaltyckim i 
Litwie, gdzie przewóz lądem jest nazbyt koszto- 
wny. Sól przychodzi przez nadmorskie porty 
z obcych krajów i cena jéj w stosunku tej jaka 
jest zagranicą, znacznie jest wyższa. 

Łotysze żyją lepiej i ochędożnićj niżeli 
Estończykowie, ubierają się pięknićj i koszto- 
wniej. Szczególnie kobiety w swych koftach 
(gatunek kaftanika ) i szerokich spodnicach 
z domowego sukna, w pasy błękitne i białe, 
wyglądają bardzo chędogo, i bardzo są podo- 
bne do niemieckich wieśniaczek. Łotysze są 
pracowici, oszczędni, przezorni w rzeczach han- 
dlowych i korzystają z okoliczności żeby za- 
mienić płody ziemskie na gotowe pieniądze. 
Kobićty bardzo są zręczne do robót niewie- 
ścich, tkają piękne płótna i rozmaitego ga- 
tunku grube sukna, szczególnćj dobroci. W 
powszechności są dobre gospodynie. Łoty- 
szów rachować należy do najpięknićjszych po- 
koleń rodu ludzkiego, rysy ich twarzy są przy=' 
jemne i znaczące. Nigdzie nie zdarzyło mi 
się widzićć tyle pięknych kobiet. Rysy ich 
delikatne i powabne, białość zadziwiająca, o- 
czy żywe i ocienione zazwyczaj długiemi czar- 
nemi rzęsami, stanowią przyjemną sprzecz- 
ność z jasnym włosem. Wszystkie w po- 
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wszechności są zgrabne. Między pięknościa- 
mi zdarzało mi się napotkać i brzydkie, alem 
nigdy nie widział niekształtnćj i odrażającćj 
twarzy. Można 7 pewnością powiedzićć, że we 
względzie piękności powierzchownćj, między 
Łotyszami i/Estończykami zachodzi stosunek, 
jak sto do jednego. Przypisać to należy spo- 
sobowi życia, pokarmom i niektórym moral- 
nym przyczynom. Jakkolwiek bag, w Estonii 
zaledwo mi się kilka nieszpetnych twarzy mię- 
dzy pospólstwem widzićć zdarzyło, gdy tym 
czasem tutaj przy każdćm spotkaniu się z gro» 
madą ludzi widzę piękne kobiety i przystoj- 
nych chłopców. 

Spytaj Niemca a szczególnie kupca z ma- 
łego miasteczka w Iaflantach lub Estonii, po- 
mów zutrzymującym pocztę, rządcą majątku 
„lub rzemieślnikiem o charakterze Łotyszów i 
Estończyków; a usłyszysz wyrazy pełne obelgi, 
obmowy i pogardy. Estończyk szanuje swego 
pana, posłuszny jest władzom, wypełnia wło- 
Żone na niego obowiązki, lecz nie ze zbyte- 
czną skwapliwością, przed byle kim zdejmuje 
czapkę, nie pozwala lada fraczkowemu jego- 
mości ( odznaczającemu się, nie zasługą: i o- 
świeceniem, lecz niemieckim językiem i por- 
celanową fajką:) lżyć siebie krzywdzącemi sło- 
wy, lub też częstować kułakiem. © Estończyk, 
straszny. w gniewie zbliżającym się do szaleń- 
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stwa, uraża się tylko niesprawiedliwością; na- 
jąwszy się, pracuje niewięcej nad umowę i 
dla tego nazywają go złośliwym, upartym , 
mściwym. Łotysz nie pozwoli oszukać siebie 
na targu, zna wartość swćj pracy і jéj owocu. 
Niedowierza ludziom chcącym korzystać z je- 
go niewiadomości lub potrzeby, i nie daje nic 
„darmo, sam grubijaństwa odbierając tylko bez- 
płatnie, za łaskawe słówko i za ich danke nie ` 
weźmie się do roboty; ale grzeczny, pokorny 
przed silnym, dla uniknienia nieprzyjemności; 
i dla tego nazywają go chytrym, sknerą, po- 
chlebcą. Chciałem sprawdzić to com słyszał 
od ludzi godnych wiary, o charakterze tych 
dwóch pokoleń, i przekonałem się, Ze oni da- 
leko są lepsi od swych potwarców i prawdzi- 
wie zasługują na uwagę i szacunek. 
Estońezykowie i Łotysze mają swoją lite- 
raturę uwiecznioną drukiem. Pisma pierwszych 
składają się po większej części z pieśni, w któ- 
rych dajesię spostrzegać wiele czucia i tćj mi- 
16) prostoty, którą napróżno naśladować sta- 
rają się pisarze sielanek wykształconych na- 
rodów. Literatura Łotyszów prócz czucia, pło- 
dna jest w piękne myśli i żywą wyobrażnię. 
W Łotyskim języku wychodzi Dziennik i Ga- 
zeta. Pisarze Łotyscy są po większej części 
Pastorowie, którzy z obowiązku uczyć się mu- 
szą tego języka. Letz wielu z pomiędzy wie- 


— 226 — 


éniaków drukują w dziennikach swoje pisma 
zalecające się szczególnie wynalazkiem i ukła- 
dem. О literaturze tych dwóch pokoleń, mó- 
wić będę obszernićj w innćm miejscu, z wymie- 
nieniem dzieł i nazwisk. Teraz to tylko po- 
wiem, Że język Łotyski według zdania zna- 
wców więcćj jest obrobiony, niżeli Estoński, 
lecz że ten ostatni sposobnićjszy jest do poe- 
zj. Oba języki mają swoje grammatyki i bu- 
dowa ich zastosowana do prawideł. Cześć i 
chwała niemcom! udoskonaliwszy oni swój ję- 
zyk, zajęli się ukształceniem obcych; a niektó- 
rzy nasi nauczyciele wymowy, dotychczas pi- 
szą o jćj prawidłach z omyłkami przeciw piso- 
wni i zamiast ustalenia niewzruszonych рга- 
wideł języka, sprzeczają się, czy siodło pocho- 
dzi od sieła (wsi) czy nawzajem. To mimowol- 
nie przypomina sprzeczkę, czy nos stworzo- 
ny dla tabakiery, czy tabakiera dla nosa. 

W przeszłym jeszcze wieku między Łoty- 
szami i Estończykami istniało wiele guślarskich 
obrzędów izabobonów, z bałwochwalskich cza- 
sów, które teraz za staraniem Pastorów, powięa 
kszćj części wykorzenione -zostały. Pozostały 
niektóre niewinne zwyczaje. Naprzykład: je- 
Zelt Estończyk dom budować przedsiębierze, 
wprzódy na obranćm miejscu kładnie liść z 
drzewa, i uważa biała czy czarna mrówka prze- 
„zeń przejdzie; w pierwszem zdarzeniu, miejsce 
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to uważa za szczęśliwe, w drugićm przeciwnie. 
Przy zamęściu Łotyszów, teść uderza w twarz pan- 
ną młodę, gdy wchodzi do domu męża; ona zaś 
natychmiast powinna dać policzek panu mło- 
demu. Niektórzy tłómaczą iż ten zwyczaj о- 
znacza, Że żona powinna podzielać z mężem 
wszystkie uczucia, pociechy i smutki. . i 

Sposób ulepszania roli w Iqflantach i Esto- 
nji, trąci dzikością pierwszych czasów towa- 
rzyskiego życia, kiedy ludzie pola karczować 
musieli. Na rolę zwożą chrust, a nawet i duże 
drzewa porąbane na kawałki i pokrywają niemi 
ziemię i pola. Po obu stronach drogi, dem 
wił się i toczył po ziemi; ludzie jednak nie- 
zważając na nieznośny letni upał, pracowali w 
polu między gorejącemi stosy w gęstym dymie. 
Sposób ten ulepszenia, zdaje mi się niestosowny 
i szkodliwy nawet w naszych czasach. Bo na- 
przód wyniszcza lasy, drogą narodowego bo- 
gactwa gałęź; powtóre może być przyczyną 
pożaru lasów do budowy zdatnych i torfu, ja» 
keśmy tego mieli przykład w roku 1g26, kie- 
dy wiele łatwowiernych myślało nawet, że ca- 
ły nasz zgorzeje planeta. Nakoniec podług 
zdania doświadczonych agronomów, rola ule- 
pszana tym sposobem, płodną jest tylko w 
pierwsze lata, potóm zaś staje się zupełnie 
niezdatną do uprawy. Kiedym ubolewał nad 
wyniszczeniem lasów, upewniano mię, że па 
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polu pałą: tylko suche gałęzie; lecz przeciwnie 
sam widziałem i trzymałem w ręku zielone ga- 
łęzie brzozowe, leszczyny i sosnowe po!ana, 
których sążeń w tanie lata, kosztuje w Peters- 
burgu od 4 do 5 i 6 rubli. . 

Na drodze z Dorpatu do Rygi leżą dwa 
miasta Walk i Wolmar, w których niema sta- 
cji pocztowych. Walk leży między stacjami 
Tejlu i Hulben o 102 werst od pierwszej i 8 
od drugiej. Pocztowa stacja w Wolmarze le- 
Ży prawie o dwie wersty za miastem. Szkoda 
Ze stacje te, nie są w dwóch wspomnionych 
leżących na samej pocztowej drodze. Przez tó 
poprawiłby się stan tych miast, albowiem ka- 
20у podróżny strudzony i znudzony wolną 
jazdą, wygłodziwszy się na pocztowych stacjach 
i sprzykrzywszy sobie oddawać swoją sakie- 
wkę pod samowolne, rozpórżądzeriie utrzymu- 
jącego pocztę, odetchnąłby w mieścię, zjadłby 
obiad w traktjerni,i zaopatrzyłby się w żywność 
na drogę. Pocztowe stacje w nadbaltyckich 
prowincjach, utrzymywane sa przez Obywate- 
li, lecz ci budują tylko domy i ustępują tym 
którzy za podwody i furaż ( dawany w natu- 
rze lub pieniędzmi) obowięzują się utrzymy= 
wać konie. Zjawia się spekulant z naznaczo- 
ną liczbą koni, z których kilka dobrych cho- 
wa dla starszych urzędników i kurjerów, a dwa 
tuziny jakich takich dla przejeżdżających za 
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swoim interesem. W Inflantach na każdej sta- 
cji przybita jest na Ścianie tabella cen wiktu- 
ałów. Za cztery potrawy płaci się po dwaru- 
ble ass: od osoby. [Dostaniesz misę kwaśne- 
go mleka, miskę słodkiego z twarogiem, ka- 
wałek solonćj ryby lub zieleninę ( wypielę- 
gnowaną w polu macierzyńską ręką przyrodze- 
nia ) i kawałek odwiecznćj pieczeni. Na mi- 
łość Boga nie pytaj się o wino! jeżeli nie 
chcesz za butelkę octu z kartką od wina za- 
płacić 5, 6 albo 8 rubliass. Ма jednej stacji nie 
dojeżdżając Rygi, kazałem dać gorącej wody i 
śmietanki do herbaty. Przy porachunku mu- 
siałem zapłacić jakby za herbatę po 2 ruble as: 
za porcję. Zechceszli trochę się posprzeczać? 
w tym momencie wyliczą wszystkich jenerałów 
którzy przejeżdżając byli wszystkćm zadowol- 
nieni; wyśmieją cię i każą sobie zapłacić jak. 
im się podoba. Wyjątki bardzo rzadkie. 

Rzećz bardzo jasna, że utrzymujący stacje 
pocztowe, życzyliby sobie ażeby te leżały jak 
"można najdalej od miejsc zamieszkałych, a 
szczególnie miast itraktjerów. Le monde mar- 
che powiedział jeden autor, wszystko па świe- 
cie musi iść albo naprzód albo w stecz, t.j. 
albo się doskonalić, albo też psuć, ażeby przy- 
szedłszy do ostatecznego stopnia zepsucia, z 
nową się siłą odrodzić. Nic w świecie nie ma 
nieruchomego, czyli lepićj mówiąc trwałego. 


/ — 2%0 kel 

Jedne tylko pocztowe stacje w Estonii i In- 
flantach stoją ciągle na jednym stopniu. Wszy- 
sep podróżni już od lat czterdziestu bez u. 
stanku ustnie i w pismach publicznych mówią 
jedno i jedno, nie wyłączając nawet i kra- 
jowców. Doświadczyłem wszystkiego, na co 
się uskarżał Baron Szlipenbach w 1814 r. (a) 
ztą tylko różnicą, że mię nigdzie nie zatrzy- 
mywali, bom też ja nie bardzo się spieszył. I 
szczęśliwie opłaciłem się tylko nudami, kilku 
dziesiątkami talarów, głodem i zepsuciem 2о- 
łądka. 

' Małe miasteczko Walk, leży między pagór- 
kami okrytemi zielonością nad rzeczką па- 
zwaną Peddel, która wijąc się pomiędzy drze- 
wami wypływa na dolinę. Położenie miejsca 
prawdziwie malownicze, i domy tak porozsta- 
wiane między drzewami, że mały Walk zda 
się być dość dużém miastem. Trudno domy- 
ślić się, podjeżdżając do niego, że tu jedna 
tylko duża ulica, to jest pocztowa droga wy- 
brukowana jakby na umyślnie dla doświadcze- 
nia trwałości Petersburgskich pojazdów i czte- 
ry małe boczne ulice. W mieście niewięcćj nad 
Aën mieszkańców obojćj płci niemców, po wię- 
kszćj części rzemieślników i kupców, dostar- 
czających mieszkańcom wsi przedmiotów zby- 


H 
(a) Егіопегипвеп von einer Rejte nach St; Peters- 


burg 1814. 
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tku wcale nie zbytkownych. Domów 4 murowa- 
nych, 68 drewnianych i jeden Luterski muro- 
wany kościół, Do miasta należy kilka wsi z 
poddanemi i bez nich. Dochody z nich ра? 
potrzeby miasta są obracane. 

Walk nie bogaty w historyczne wspomnie- 
nia, podzielał losy całego kraju i nie był świad- 
kiem nadzwyczajnych wypadków.  Założycie=* 
lem jego był mistrz Eberhart von Monhein w 
roku 1334; w dziesięć lat potóm był wzięty i 
zburzony przez Litwinów, którzy połączywszy 
się z kniaziami Witebskim, Połockim i Smo- 
leńskim, ze stotysiącznóćm wojskiem spustoszy- 
li Inflanty. Wielki mistrz Kawalerów Teu- 
tońskich Henryk Desmen (b) ( Dessemen ) 
pobił ich przy Labijsju, i podług historyków 
40,000 padło na placu. W roku 1475 w dzień 
St. Barbary zawartą była w Walku pamiętna 
konwencja między Ryzkim Arcybiskupem 
von Szarfenberg i mistrzem kawalerów mie- 
czowych Henrykiem von Bukendorf, po dłu- 
gich sporach do których należeli Papieże i 
Cesarze niemieccy. Rzecz szła o pierwszeń- 
stwo w rządach, czyli raczej o panowanie nad 
Inflantami. Arcybiskupi chcieli ażeby zakon 
poddał się cywilnej władzy duchowieństwa, i 
ziemie będące wjego posiadłości, za lennictwo 
nie za własność uważał. Zakon przeciwnie 


(b) Grəf de Bre nazywa go Henri de Dusemer. 
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przyznawał sobie prawo do Inflant jak było 
istotnie, i żądał ażeby Ryga uznała jego pa- 
nowanie. Z wielkich pretensji jak to bywa 2го- 
dziły się małe, tak Ze zakon wiódł spór na- 
wet okrój sukni Biskupów! i na ten raz wy- 
grawszy sprawę, oszukany, narażony na koszta, 
ustąpić musiał chytrćj polityce. Od tego cza- 
su aż do roku 1501. піс nie znalazłem w hi- 
storji godnego wspomnienia o Walku. W tym 
roku znamienity Mistrz Pletenberg zawarł w 
Walku odporne przeciw Rossji przymierze, 
z Wielkim Xięciem Litewskim Alexandrem, z 
Szwecją, Danją, Norwegją i Finlandzkim, Est- 
Jandzkim i Kurlandżkim Arcybiskupami. Ros- 
sjanie natenczas już spustoszyli Inflanty około 
Narwy i Dniepra. Walk był ulubionćm mie- 
szkaniem mistrza Firsztenberga, który Życie w 
rossyjskićj niewoli zakończył. Po wtargnię- 
ciu rossyjskich wojsk do Inflant pod panowa- 
niem Jana Wasilewicza, i po wzięciu Nejhau- 
zen, Firsztenberg poróżniwszy się z I)orpa- 
ckim Arcybiskupem, i niemając ani wojska, a- 
ni ducha do obrony kraju uciekł do Walku. 
Zakon zgromadził się wtem mieście i w prze- 
strachu wybrał Gotarda Ketlera Koadjutorem 
czyli pomocnikiem Mistrzowi. Przy końcu 1559 
r. Firsztemberg zrzekł się zupelnie swej go- 
dności ustępując ja swemu pomocnikowi. 
Dla samego wyboru Ketlera, Walk już jest 
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godnym uwagi. W tamtych czasach wybory 
odbywały się za zwyczaj w kościołach; z cie- 
kawością przypatrywałem się Ścianom które 
odbijały niegdyś odgłosy radości i przestra- 
chu. Niewiem tylko czy tenże sam kościół 
istnieje do tychczas. Za panowania Cara Iwa- 
na Wasilewicza, mieszkańcy Walku byli po 
większćj części wygubieni i rozproszeni: pło- 
mienie pożaru wysuszyły krew pozabijanych 
obywateli. 

Wolmar był kiedyś dużóm i znakomitem 
miastem ; liczono je między  znacznićjsze 
miasta Inflanckie w 15 wieku. Założył je 
Duński Król Woldemar Drugi około 121g. 
roku , kiedy władzca ten zamyślał o utrzyma- 
niu całych Inflant pod swojóm panowaniem. 
Do tych czas widzićć się dają w Wolmarze roz- 
waliny zamku obwarowanego w r. 1283 przez 
Mistrza Wilhelma von Szauenburg. Miasto о- 
toczone było murem, wałami, rowami i wszy- 
stkie zabudowania były murowane. Wojna i 
pożary połknęły jego zamożność i dzisiaj- Wol- 
mar mieści nie więcéj nad 550 obojćj płci 
mieszkańców. Jeden tylko Luterski Kościół 
murowany. Prywatnych domów wszystkiego 
około osiemdziesięciu drewnianych i 1o mu- 
rowanych. Pocztowa droga przechodzi środ- 
kiem miasta które leży w ślicznóm miejscu nad 
rzeką Аа. Wszystkiew ogóle miasteczka In- 
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flanekie odznaczają się pięknćm położeniem 
miejsca; ogromne, cieniste drzewa, lipy, kasz- 
tany dzikie, starannie pielęgnowane troskliwą 
ręką mieszkańców, upiększają roskoszne wi» 
doki. Białe domki z czerwonemi dachy wy- 
glądają z gęstćj zieleni. Spokojna Aa, staro- 
Żytne rozwaliny, kościół otoczony mogilni- 
kiem, składają przyjemny obraz, szczególnie 
patrząc na miasto, z pozaogrodzenia kościel- 
nego. Mieszkańcy tutejsi podobnie jak w Wal- 
ku po większćj części Niemcy i tymże tru- 
dnią się przemysłem. Wolmar ma także na- 
leżące do miasta grunta i folwarki z poddane- 
mi. 

Nazwisko Wolmaru często spotykać się da= 
je w Inflanckiej historji. W nim zawarte znako- 
mite przymierze w 1451 r. między Ryskim Аг- 
cybiskupem Sylwestrem i wielkim Mistrzem 
kawalerów Teutońskich Erlichshausenem; któ- 
rym Arcybiskup zniósł wszystkie przywileje 
duchowieństwa, mogące dać powód do no- 
wych sporów, przyrzekł nosić suknie zakonu, 
oraz siebie i Kanoników Ryskiej kapituły ra- 
chować do członków jego. Zakon korzysta- 
jąc z tego osłabienia władzy Biskupów, przy- 
musił go w następnym roku do zawarcia no- 
wego traktatu w Kirholmie, na mocy którego 
panowanie nad Rygą należeć miało do zako- 
nu, nie zaś do Bikupów. Mieszkańcy Rygi 
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którym się to rozrządzenienie podobało, zniewo- 
lili Biskupa do zerwania zawartćj ugody. Wybu- 
chnęła wojna między zakonem i Biskupem, 
który zagraniczne wojska przyzwał na pomoc; 
jednakże pobity, wzięty w niewolę, w Koken- 
huzie do więzienia wtrącony został. Nadare- 
mnie Papież Syxtus IV. miotał gromy prze- 
kleństw na Rycerzy, i nazywał ich synami wy- 
stępku: Rycerze grabili kościelne majętności. 
Sylwester umarł z rospaczy, i przyczyną nie- 
szczęść jego był traktat zawarty w Wolmarze. 
Zazwyczaj w polityce tak jak we wszystkich 
rzeczach, jeden fałszywy krok ciągnie za sobą 
tysiące nieuchronnych błędów. 

Ryga, która pod panowaniem Arcybiskupów 
była prawie nie zawisłą ograniczaiąc ich du- 
mę pieniędzmi, Ryga z rospaczą opierała się 
napaściom Zakonu. Ро długićji krwawej woj- 
nie prowadzonćy z odmiennćm szczęściem, w 
której Ryga znaczne zagraniczne wojsko utrzy- 
mywała na swoim Żołdzie; zakon otrzymał 
zupełne zwycięztwo. Zawarty został traktat 
w Wolmarze roku 1491 na mocy którego Ry- 
ga powinna była zrzóć się wszelkich stosun- 
ków z obcómi państwy, wybudować swoim 
kosztem Komandorski zamek w mieście; i wy- 
pełnić wszystkie poprzednie traktaty, podaią- 
ce Rygę władzy zakonu. Wolmar pamiętny 
wydanćm w roku 1507 prawem przeciw zbyt- 
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kowi. Piiaństwo i obżarstwo, doszły były do 
tego stopnia w Jnflantach, że rycerze i kupcy 
przepędzali całe życie na weselach i innych fa- 
milijnych obrzędach, ciągnących się w każdym 
domie po kilka tygodni. Biedne kobićty za- 
ledwo się ruszać mogły pod ciężarem koszto- 
wnych strojów, a posag dla córki i uczta we- 
selna, rujnowały całe gospodarstwo. Wielki 
Pletenberg chciał zniszczyć ten gminny i śmie- 
szny zbytek; ale prawa tam tylko działać mo- 
ga, gdzie nieskażone obyczaje.  Pletenberg 
nie miał dość władzy żeby przymusić do wy- 
pełnienia tego co napisał. 

Nakoniec Stefan Batory przez swoie męz- 
two i wojenne szczęście, nadał tej wojnie in- 
ną postać: Jan zawarł pokój w 1582 roku, 
zrzekł się wszystkich zaborów w Inflantach, i 
Dorpat wrócił się do Polski. 

W tym nieszczęśliwym czasie, - Jezuici 
założyli w Dorpacie swoje Kolegium i zaczę- 
li używać środków w celu zaprowadzenia wia- ` 
ry katolickiej w Inflantach. — Rzymsko - ka- 
tolickie Duchowieństwo nie mogło skłonić na 
swoją stronę umysłów. Pod pozorem ukara- 
nia Szlachty za ich przywiązanie do Rossji, 
skonfiskował Batory mnóstwo majątków, roz- 
darował je swoim panom, a część dla siebie za- 
chował. . Zygmunt III. również gorliwy w za- 
gładzeniu wiary luterskićj, więcćj niżeli jego 


poprzednik dokładał starania w zaprowadze- 
niu handlu i nadał miastu temu liczne przy- 
wileje. Lecz próżne były jego usiłowania, 
zmieniły się okoliczności i Dorpat upadł. 

Nastąpiła wojna między Karolem IX. Kró- 
Lem Szwedzkim i Zygmuntem III. o następstwo; 
tronu. Dla Dorpatu wznowiły się smutne cza- 
sy. W 1600 roku 27 grudnia, Szwedzi zdo- 
byli szturmem nieszczęśliwe miasto. W 1603 
po długićm oblężeniu, Polacy na powrot ode» 
brali je. W 1607 Szwedzi na nowo podstą- 
ili pod Dorpat, i opustoszywszy okolice, 
wycięczywszy głodem mieszkańców, odeszli bez- 
korzystnie. Na dobitkę wszystkich nieszczęść 
w 1624 roku okropna zaraza rozszerzyła się 
w Dorpacie i jego okolicach, od której wię- 
ksza część mieszkańców ocałona, od miecza i 
głodu zginęła. 

Jeden wielki człowiek odmien ia los całych na- 
rodów. W zawodzie wojny o następstwo tronu u- 
kazuje się Gustaw Adolf, wzór rycerzy i Monar- 
chów. W roku 1625 poośmiodniowym obłęże- 
niu, on zdobył Dorpat. Ciągnąc wojnę za re- 
ligijną wolność w Niemczech wielki mąż w wojen- 
nym zawodzie myślił o szczęściu ludzkićm, i, 
z pola bitwy rozsyłał mądre rozkazy dążą- 
ce do zakwitnienia szczęścia w krajach pod- 
bitych. Zajął się więc odnowieniem handlu, 
rolnictwa i oświecenia w nieszczęśliwych In- 
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flantach, co długo jęczały z powodu niezgody 
sąsiadów i pod własnym nierządem; mianował 
on Wielkorządcą Inflant nauczyciela swojego 
Jana Skitta, męża pełnego nauki i cnót. — 
Wybor mądrych i enotliwych rządców w ja- 
kimkolwiek kraju, jestpierwszym zakładem mi- 
łości ku monarsze. Inflantczycy czuli dobroć 
Gustawa Adolfa z światłych rządów Jana Skit- 
ta. On przeznaczył Dorpat za punkt środko- 
wy sprawiedliwości i oświecenia, urządził 
tam wszystkie sądownictwa cywilne i ducho- 
wne, а wroku 1630 Ginnazyum, w którym 
nauczyciele mieli tytuł professorów.  Skitte 
zwrócił całą swoję uwagę na edukację wło- 
ścian; lecz niedostatek nauczycieli umiejących 
języki Estoński i Łotewski, wstrzymał jego u- 
siłowania w tak użytecznym celu. Założył 
wreście Uniwersytet, który wspólnie z Konsy- 
storzem zsjął się tłomaczeniem na język E- 
stoński i Łotewski xiąg pisma świętego i psal- 
mów, jakoteż edukacją nauczycieli na predi- 
kantów (kaznodziei) i zaprowadzeniem szkół 
narodowych. Mądre zamiary i szczęśliwe po- 
czątki Jana Skitta, uwieńczone zostały wielką 
korzyścią; tak rzucone dobre nasiona beż 
względu na liczne przeszkody zawsze korzy- 
stny plon wydadzą. Inflanty po dziś dzień 
błogosławia pamięć wielkiego Gustawa Adol- 
fa i jego mądrego nauczyciela. 
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Z życiem Gustawa Adolfa skończyło się- 
szczęście Inflant. Pod rządem Królowej Kry- 
styny, Inflanty wycieńczone były podatkami, 
a pod Karólem X. znowu stały się teatrem 
wojny. Król Szwedzki wkroczył do Polski i 
Litwy, i zamyślał przyłączyć pod swoje pa- 
nowanie niektóre Polskie prowincje. Car A- 
lexy Michałowicz nie mógł spokojnie poglą- 
dać na wzmagającą się potęgę Szwecji; wedle 
praw mądrej polityki wypowiedział wojnę Ka- 
rólowi X. i wtargnął do Inflant, które zosta- 
wały w najgorszym stanie obrony. 40,000 Ros- 
sjan podstąpiło pod Dorpat, który po krót- 
kićj obronie kapitulował w roku 1656; załoga, 
urzędnicy i Uniwersytet otrzymali pozwolenie 
wyjść z miasta. Dorpat zostawał przez lat 5 
w ręku Rossjan, i dopićro po zawartym po- 
koju w roku 1661 odstąpiony został Szwecji. 

Od tego czasu Dorpat jeszcze czterdzieści 
trzy lata zostawał pod panowaniem Szwedz- 
kićm, pamiętnóm tylko z ustawicznego pomna- 
Żania podatków i różnego rodzaju udręczeń. 
Odnowienie Uniwersytetu roku 1690 można 
poczytać za jedyne dobrodzićjstwo wyrządzo- 
ne tej krainie, inne zaś przywileje па nic się 
nie zdały; bo wypadkom nie można tak roz- 
kazywać jak ludziom. Redukcyjna Kommissja 
ogołacając szlachtę z licznych posiadłości, nie- 
przyłożyła się do zbogacenia okolicy, pozba- 
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~ wionćj przemysłu i handlu. A lubo były za- 
miary połączenia rzék i jezior, zaprowadzenia 
nowćj komunikacji wodnej przez połączenie 
morza z Czudzkićm jeziorem na rachunek szlacha 
ty i stanu kupieckiego, lecz niedostatek pie- 
niędzy zniweczył wszystkie projekta, 
, Nakoniec w roku 1704 Rossyjski Jenerał 
Szeremetów zdobył Dorpat, którego mężnie bro 
nił waleczny Szwedzki Pułkownik Skitte, Mia- 
sto kapitulowało, a osada poszła w niewolą. — 
Dorpat utrzymał się przy wszystkich przywi- 
lejach, lecz wkrótce nowemu uległ nieszczę- 
ściu. Rossyjski Komendant Naryszkin оѕКаг- 
żył Dorpat o knowanie zdrady, i mieszkańcy 
jego w roku 1708 uwięzieni posłani byli do 
Rossji, a niektórych na miejscu ukarano. — 
Dorpat na nowo opustoszał; w rozwalinach је- 
go mieściła się Rossyjska załoga aż do zawar- 
cia Nejsztatskiego traktatu. Piotr Wielki przy- 
łączył na wieczne czasy Inflanty, wrócił Dor- 
patskich mieszkańców z wygnania, urządził Magi- 
strat i odnowił dawnićjsze przywileje. Miasto 
na nowo odbudowało się; handel ożył. 
Od tej epoki Fiistorja Dorpatu przedstawia 
ciągle pasmo dobrodzićjstw Rządu Rossyjskie- 
go. 
W latach 1760. i 1776. miasto pokilkakro- 
tnie zniszczone pożarem, do ostatku zrujno- 
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wane zostało, a mieszkańcy pozbawieni byli 
możności stawiania nowych domów. Kata- 
rzyna i miłosierdzie wielu poiedynczych osób, 
podniosły miasto z popiołów i Dorpat odro- 
dził się w nowej barwie. Cesarz Paweł I. na- 
dał pićrwszą zasadę Uniwersytetowi, darował 
plac, a błogosławiony Alexander wzniosł ten 
pomnik naukom dając mu nowe urządzenie 
w roku 1802. Grudnia 18 dnią. 

Godny uwagi Instytut dla pomieszczenia 
szlachetnych panien założony przez Cesarza 
Pawła I. w roku 1798. Jest to rodzaj klaszto- 
ru w którym panny rodu szlacheckiego do 
czasu zamęścia, zostają pod rządem mistrzy- 
ni, pobierają naznaczoną pensję, mają ekwi- 
paże, lekarza, wspólny stół, mogą wyjeżdzać 
gdzie się im podoba i przyjmować gości. Przy 
zamęściu odbierają posag i póki należą do 
tego instytutu, dla odróżnienia się noszą 
przewieszoną przez plecy wstążkę koloru po» 
marańczowego z czerwoną obwódką, zielonym 
krzyżykićm oprawnym w złoto i z cyfrą Мо- 
narchy, założyciela instytutu. Na koszcie rzą- 
dowym znajduje się 12 dam. Oprócz tych, 
życzące mieścić się па własnóm utrzymaniu, 
mogą bydź przyjęte za wniesieniem summy us 
stanowionéj. 

Skończyły się na zawsze niepokoje i roz- 
tew krwi w Inflantach, odtad na łonie po- 
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tężonćj Rossji bezprzestannie cieszą się szczę- 
ściem i obfitością. Dorpat zswoim Uniwer- 
'sytetem jest iakby brylantem w środku wień- 
ca, zlewającym dobroczynny blask na zacho- 
dnie prowincje. Tu kształcą się  oświeceni 
wojownicy i urzędnicy państwa, doskonali le- 
karze, i cnotliwi pastorowie, którzy w języku 
narodowym opowiedają Estończykom i Ło» 
tyszom słowo Boże, i prawa moralności. Prze- 
biegnę z czytelnikami mojemi bogate i dosko- 
nale urządzone zakłady 16) świątyni Muz In- 
flanckich, żeby widzieli jak prowincye nad 
baltyckie umieją korzystać z dobrodzieystw Rzą- 


du. 
Szanowny Rektor Uniwersytetu, Radca 


Stanu Ewers, sam był moim przewodnikiem 
w ukazaniu wszystkich zakładów. О godzinie 
8 z rana przy najpiękniejszej pogodzie, poszli. 
śmy do ogrodu botanicznego. Nie będąc 
znawcą w botanice, nie byłem też wstanie na- 
cieszyć się bogactwami i osobliwością króle- 
stwa roślinnego; jednakże zachwycony byłem 
pięknóm położeniem ogrodu, jego czystością, 
porządkiem, śliczną oranżerją, gęstemi i cie- 
nistemi alejami, i szczęśliwą pozycją, chociaż 
na niewielkiej przestrzeni zajętą pod ogrod i klą- 
by. Wyspy na pięknóm stawie, wzgórza ubar- 
wione roślinami wszystkich krajów i klimatów; ` 
powietrze napełnione wonią; oczy niemogły 
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nasycić się rozlaną wszędzie 'zielonością 
kwiatów; w tój porze mało ich było na od- 
krytém powietrzu, lecz i te przy ran- 
nym blasku słońca świćcą jak drogie ka- 
mienie na axamicie. Z tarasu ogrodowego 
widok prześliczny.  Oczom przedstawia się 
część miasta, roskoszna dolina z wijącym się 
po nićj zwierciadlanym Embachem i góry u- 
wieńczone krzakami z rozrzuconemi tu i ow- 
dzie chatami. Rozwaliny kościoła i wiatraki 
po górach, wykończają ten Кгајогуѕ. — 
Na pół rozwalone wysokie ściany, mówiły do 
innie: memento mori, a bystre krążenie skrzy 
deł młyńskich, przestrzegało o prędkim bie- 
gu czasu i niestałości naszych chęci i nadziei. 
Bogactwa przyrodzenia i szczodrość Twórcy, 
wedle słów Dzierżawina, odbijały się wtćm 
zebraniu rzadkich i użytecznych płodów zie- 
mi, jak słońce w małćj kropli wady. Mimo- 
wolnie oddałem się rozmyślaniu; historja Dor- 
patu odnowiła w umyśle moim smutne wspo- 
mnienia. Natura wtysiącznych kształtach dą- 
Фу na korzyść i szczęście człowieka, a czło- 
wiek nieustannie oddala się od nićj, po- 
miata nogą kosztowne iéj dary, i goni się 
za urokiem szczęścia, które tworzy sobie w 
własnych namiętnościach i przesądach. Je- 
dno tylko oświecenia wraca człowieka na ło- 
no natury, i tu na ziemi Uniwersyteckićj po 
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myślałem o wysokim celu oświecenia, i o 
szczęściu które się przezeń zlewa na ludzkość. 


Uczony mój przewodnik wywiódł mię z 
rozmyślania, zwracając uwagę moją na ko- 
sztowne krzewy. Wiedzieć należy Ze tu znaj- 
dują się rośliny wszystkich klimatów obszer= 
néi Rossji, płody: Krymu, Kaukazu i Syberji. 
Mnóstwo botanicznych ogrodów zazdrości bo- 
gactwom Dorpackiego , szczególnićj pod wzglę- 
dem roślin północnych. Dla czytelników mo- 
ich możeby się zdawało zbytecznóm, wylicze- 
nie wszystkich osobliwości: powióćm tylko, Ze 
w ogrodzie tym znayduje się między innemi, 
125. nowych, a 3 zupełnie nie znanych ga- 
tunków. 

Z ogrodu botanicznego poszliśmy w głó- 
wne zabudowanie Uniwersytetu, gdzie Pro- 
fessorowie czytają lekcje i gdzie mieszczą się 
gabinety osobliwości. Budowa ogromna, па 
trzy piętra, z wspaniałym frontonem i kolu- 
mnadą. Budowa ta niekosztowała więcćj nad 
207,450. rubli. Żałowałem mocno, że zamiast 
coby powinna była mieścić się na głównym 
placu, stoi w ciasnej ulicy, lubo przed gma- 
chem znajduje się nieco próżnego mićjsca, 
‚ w kształcie niewielkiego placu. Lecz objaśnio+ 
no mię, że to odosobnienie wybrano umyślnie 
na to, żeby zgiełk na ulicy nie rozrywał u- 
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czniów w czasie trwania lekcji. Dla spokoj- 
mych mieszkańców Dorpatu główny ich plac 
wydaje się bydź gwarnym; mnię zaś przywy= 
‚ Мешти do huku stolic, zdawał się bydź pusty- ` 
nią. 

7, przysionku, zaraz na lewo weszliśmy do 
sali i Gabinetu fizycznego. Тат spotkał nas 
Professor fizyki Nadworny Radca Parrot, syn 
sławnego u nas akademika, byłego Rektora w 
Uniwersytecie Dorpatskim, który. tak wielu 
wynalazkami i odkryciami wzbogacił nauki. 
Gabinet fizyczny bogaty jest w machiny i a- 
parat, z których większa część jest roboty 
znajomego Paryzkiego fizyka i Mechanika 
Szarla. Р. Parot z nadzwyczayną uprzćjmo- 
ścią, pokazał mi wszystkie osobliwości tego 
zbioru, a nawet dowiedziawszy się że nauk fizy 
cznych wielkim jestem miłośnikiem wykonał w 
przytomności mojćj mnóstwo ciekawych do- 
świadczeń. Przytćm zanotowałem niektóre 
machiny, które po raz pierwszy zdarzyło mi 
się widzieć, albo które znałem lecz tu udo- 
skonalone ujrzałem, jako to: aparat służą- 
cy do  parabolicznego cieku płynów ro 
jest dla udowodnienia Ze ciała płynne 

. rzucone w górę, przy spadaniu swojém kre- 
ślą parabolę i- machinę do  parabolicznego 
rzutu ciał twardych. Obie machiny urzą- 
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dzone są sposobem bardzo prostym i do- 
godnym. Aparat nadzwyczajnie prosty, dla 
udowodnienia, że czarny kolor jest tylko 
niedostatkiem promienia białego nabyty przez 
Ojca professora Parota, szanownego Akademi- 
ka, zupełnie odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Godny uwagi Heliostat albo Aparat, dla u- 
trzymania na jednóćm miejscu odbicia się sło- 
necżnych promieni, Do liczby użytecznych 
odkryć Akademika Parrota, nalżey -duplikat 
elektryczny i ostrokrąg hidrauliczny, dla do- 
wiedzenia sprężystości wody. Ale nadewszy- 
stko zwrócił moją uwagę po raz pierwszy a- 
parat, dla poleryzacji światła albo dla udowo- 
dnienia że promień słoneczny ma dwie strony: 
czarną i białą. Po skończonych doświadcze- 
niach, które tak wiele przyniosły mi ukon- 
tentowania, nie mogłem się wstrzymać od te- 
go żebym nie rzekł do obecnych: Łaskawi' 
Panowie! oto aparat dla ukazania skłonności 
rodu ludzkiego do przyganiania, i wkorzenie- 
nia w nas chęci upatrywać wszędzie i we wszy- 
stkiem coś złego, Nie dosyć na tèm że zna- 
leźliśmy plamy w słońcu; już i w światłym 
promieniu jego widzim czarną stronę. Dla 
czegoż się więc dziwić, jeśli w naszych pło- 
dach lub też najszlachetniejszych postępkach, 
udzie uzbrojeni aparatem zawiści, znajdują 
czarną stronę.” Uczeni zgodzili się z mojóm 
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zdaniem. W życiu mojćm słyszałem. wielu 
Professorów, lecz wyznać muszę że tak wy- 
mownego jak Parrot, rzadko zdarzyło się mi 
słyszeć, Zazdroszczę jego słuchaczom. 

Naprzeciw gabinetu fizycznego, zaajduje się 
sala Chemiczna, zbogacona mnóstwem apara- 
tów, i laboratorium. 'Tam zastaliśmy Profes- 
sora Radcę nadwornego Оғаппа. W ciągu 
czteroletniego. pobytu w Dorpacie, zajmuje się 
z korzyścią dawaniem lekcji, а prócz tego 
przysłużył się niektóremi ważnemi odkryciami 
które miałem szczęście widzieć w teorji i w 
praktyce. W naukach fizycznych nie dość 
jest dla Pofessora powtórzyć z książki cudze 
odkrycia. 'Takowy sposób wykładania nie tyl- 
ko że nie przyniesie sławy dla Uniwersyte- 
tu, lecz nawet nie zachęci uczniów do za. 
miłowania nauki. Kiedy zaś sam Professor zagłę- 
bia się w tajniki przyrodzenia,i własnemi postrze- 
Żeniami rozszerza okrąg wiadomości ludzkich, 
wtedy tylko odpowiada godnie powołaniu u- 
czonego, i wznosi się nad sferę prostych о- 
powiadaczów cudzćj nauki. Z szczególnićjszóm 
ukontentowaniem słuchałem szanownego O- 
Sanna i z duszy Życzyłem aby się spełniły na 
przyszłość zamiary jego służące do odkrycia 
i udoskonalenia tćj nauki. 

P. Parrot raczył pokazać mi także gabinet 
mineralogiczny, ułożony na drugićm piętrze 
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głównej Uniwersyteckićj budowy. Wielce nad 
tóm boleję, że z przyczyny słabości Professo- 
ra Historji Naturalnćj Nad Radcy Engelard- 
ta, nie miałem szczęścia poznać się z nim. 
Niedawno wrócił on z uczonćj podróży któ- 
rą odbył w Rossji,'i z niewyczerpanych rud 
Siberyjskich zbogacił Gabinet rzadkiemi pło- 
dami z królestwa kopalnego. Oprócz sztuk 
znajdujących się za szkłem dla zabezpieczenia 
Gabinetu, Р. Eogelardt ułożył w szafach próby 
wszystkich dotąd znajomych metalów i mine- 
rałów, a Ze lekcje odbywają się w samym ga- 
binecie, przeto słuchacze widzieć mogą w na- 
turze każdy przedmiot o którym jest mowa. 
Oprócz wielu rzeczy kosztownych, widziałem 
w gabinecie wielkie bryły złota samorodnego 
i kawałki maląchita darowane Uniwersyteto- 
wi przez Cesarza Alexandra. Obok gabinetu Mi- 
neralogicznego, znajduje się Gabinet historji 
Naturalnćj albo zebranie rzadkości z królestwa 
zwierzęcego ipłazów. Szczególnićj godny zasta- 
nowienia zbiór ptaków południowej półkuli 
z których większą część przywieziona. została 
przez P. Professora Radcę Nad: FEszolca, 
zebrana w czasie ukończenia przezeń podróży 
na około Świata w towarzystwie z P. Kocebue. 
Р. Eszole zbogacił także gabinet rzadkim zbio- 
rem muszli, korali i zbiorem gadów. Miałem 
szczęście poznać się z tym uczonym podró- 
Żnym. List 
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Kiedy' pokój zawarty na lat бо między Mi- 
_strzem Pletemberg, a X. Janem Bazylewiczem 
W. upłynął, i Jan Bazylewicz Groźny naka- 
zał był już wojsku swojemu wtargnąć do In- 
flant; wtenczas Stany Inflantckie, dla nara- 
dzenia się, względem wyprawienia do Cara 
Rossyjskiego posłów z proźbą o pokój na lat 
Зо zgromadziły się były do Wolmaru. Zgo- 
dził się Jan na zawarcie przymierza ‚ lecz tyl- 
ko na lat 15; z tym nadewszystko warunkiem, 
aby mu w ciągu trzy-letnim, wypłacony zo- 
stał niedobór podatku, zwanego Glaubens- 
Zins. Inflantczycy niedopełnili rzeczonego wa- 
runku, i jak wiadomo, utracili po krwawej 

wojnie, niepodległość własną. 

W tej epoce krótkićj, poczynającćj się od 
układów z Rossją o pokój, aż do jéj wtargnie- 
nia w roku 1558, nie tylko zatargi biskupów 
z Zakonem nie ustawały, lecz większej nabywa- 
ły jeszcze zaciętości: miasto uzbrojenia się 
wszystkióćmi siłami naprzeciw grożącćj potędze 
Rossyjskićj, sprzeczano się wzgledem prawa, 
kto powinien wybierać Koadjutora czyli po- ` 
mocnika do Kapituły w Rydze. Wilhelm, Ar- 
cybiskup Ryzki, aby utrzymać па tćj po” 
sadzie wybranego przezeń na Koadjutora Chry- 
stofora Xięcia na Meklemburgu, pobudził do 
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walki zzakonem brata swego Alberta, Xięcia 
Pruskiego i Zygmunta Króla Polskiego. I wie- 
le wprzódy miast i maiętności , należących 
do zakonu i Arcybiskupstwa, zagarniono i spa- 
lono, nim naostatek Arcybiskup został zwy- 
б ciężcą. Wyprawił on wprawdzie dnia 8 Paź» 
dziernika roku 1557 wjazd uroczysty do Wol- 
maru, który równie jak Wenden od czasu 
Pletemberga, był często stolicą Mistrzów. — 
Lecz tryumf ten był ostatnim w dziejach Ar- 
cybiskupów, smutne tylko obudzających spo- 
mnienie. 

W Wenden także miał swoję stolicę o- 
głoszony w czasie ostatniej zakonu z Rossją 
wojny królem Inflant, Magnus który opano- 
wał wkrótce Kokenhuze, Ascheradep, Lene- 
ward, Lenburg, Schwanenburg i Wolmar. — 
Oficer ze służby Polskiej, nazwiskiem Alexan- 
der Połubiński, mający dowództwo natenczas 
w Wolmarze, udawszy się do Сага Rossyj- 
skiego, uwiadomił go o zdradzie Magnusa. — 
Wiadome są skutki takowego odkrycia i ka- 
ry za zdradę, którćj pierwszy zawiązek oka- 
zał się w Wolmarze. 

Po zdobyciu Wenden i wytępieniu miesz- 
kańców wśród  najsurowszych męczarni, 
taka sama dola i Wolmar spotkała. Wolmar 
spalony, mieszkańcy zaś jego zostali przy- 
drawieni o śmierć lub wzięci do niewoli. I 
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ta to właśnie wojna, zaniesiona przez Jana 
Groźnego aż w głąb Inflant, stała się na za- 
wsze grobem dobrego bytu wielu miast, a w 
16) liczbie, isamego Wolmaru. Stanowił on od 
tego czasu mało znaczące tylko prowincjonalne 
miasteczko. 

W roku 1582. kiedy Inflanty zostały po- 
dzielone między Szwecją i Polskę, Wolmar 
przeszedł w ręcePolaków. W Wendenie za- 
łożono wnęt Biskupstwo katolickie; a Wol: 
mar wraz z Burtnekiem i Trakatenem, oddane 
były w posiadłość Jezuity Possewina, słynące- 
go w dziejach Rossyjskich z układów swoich z 
Janem Groźnym i z przezornego postępowa- 
nia za czasów wojny w roku 1600., w którym 
między Zygmuntem ШІ. Królem Polskim i 
stryjem jego Regentem Szwecji Kiążęciem Su- 
dermanlandji, względem następstwa tronu bys. 
ła wybuchnęła wojna; Xiąże ten, przywłasz- 
czywszy sobie godność Króla i imie Karola 
IX., wtargnął był na czele wojska do Inflant 
i w jednym roku podbił wiele miast, a mię- 
dzy inaśmi Wolmar. Lecz nie długo tą ra- 
zą cieszył się Inflantami. Szwedzi porażeni' 
w roku 1605. na głowę pod Kircholmem przez 
sławnego Hetmana polskiego Chodkiewicza, 
wypędzeni zostali z 1) prowincji. Dopiero 
Gustaw Adolf, wstąpiwszy na tron, inny na- 


dał obrót rzeczom, i znowu całe Inflanty za- 
EN 
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wojowanemi były: Wolmar, Mojan, Wenden, 
Segewald, Allasch, Kaster i inne posiadłości 
i miasta, oddane zostały na wieczność z prze- 
kazem na potomstwo, pod rządy sławnego 
Oxenstierna Ministra i Powiernika Gustafa 
Adolfa. Po przyłączeniu jednak późnićjszóm 
do Rossji Inflant i zawarciu traktatu w Neu- 
stadt, stały się one bez wyłączenia własno- 
ścią skarbową; w roku zaś 1783. Wolmar, w 
czasie nowego podziału prowincji, przezna- 
czony byłna miasto okręgowe czyli powiato- 
we. М 

Może opowiadając dzieje każdego miasta, 
lub przynajmnićj odświeżając wspomnienia 
główniejszych wydarzeń, nadużywam cierpli- 
wości czytelników moich! wszelakoż ludzie zwy- 
kle wwielu względach podobni są do tego 
człowieka który zjadłszy sam obiad, rozu- 
miał, że wszyscy służący jego są паѕусепі. — 
І my zwyczajnie częstujemy czém się nam po- 
doba. W moich zaś oczach nie tylko mia- 
sto lub wioska, lecz kamień i drzewo mają 
wielką wartość, skoro do nich się wiążą jakie 
bądź wydarzenia iub wspomnienia historyczne. 
Smutna rzeczywistość znika wtedy; podnosi 
się zasłoną a przed wyobraźnią staje widowi- 
sko jakie dramatyczne zeszłych wieków. Nie- 
szczęściem jest tylko, Ze w tych melodramach, 
osoby główne grojące role niezawsze są dobrzy 
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ludzie. Przeciwnie, rzadko na widok występu- 
ją wielcy mężowie, stanowiący węzeł drama- 
tu, i ludzie mądrzy, którzy go przyozdabiają 
czuciem i krasomówstwem. Cokolwiek bądź, 
ma jednak historya dla myślącego jestestwa 
wiele zajmującego: z nićj odgadujemy przy- 
szłość, podobnie jak w Matematyce od ilo- 
Ści znanych przychodzimy do nieznanych; w 
historji czerpamy naukę i przykład. Dla te- 
go przebaczycie mi szanowni czytelnicy! jeże- 
lim was obciążył wspomnieniami o miastach: 
Walk i Wolmar. Wszakże rosprawiając o 
wypadkach na pozór nieważnych, przekona- 
my się, że gdyby zarządzający Inflantami Ar- 
cybiskupi i Mistrzowie zakonu, szanowali 
własne traktaty lub troszczyli się o inne, w 
tenczas okolice te nie doświadczyłyby podo- 
bnych klęsk; gdyby nie uwodząc Cara Jana 
Bazylewicza, byli mu złożyli daninę, albo też 
wstrzymuiąc się od nićj, zbrojno stanęli, w ta- 
kim przypadku, niewystawiliby miast wszystkich 
na powszechną zagładę i mieszkańców ich na 
śmierć lub niewolą, Inflanty zewszeby później 
przeszły podpanowanie Rossji, lecz Wolmari 

alk większezato byłyby mogły stanowić w tych 
czasach miasta. Na ostatek gdyby Pletenberg 
stanowiący prawo względem wytępienia zgu- 
bnćj rozpusty, dochowywał go był zrównąż 
ścisłością, z jeką mądrością je utworzył, w ta 
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czajności, igdyby w czasie najazdu Rossjan Dor- 
patu, nie ukrywali się po swych majątkach 
i miastach, raczćj do boju byli wystąpili сһо-., 
ciażby nie zwyciężyli Jana, przynajmnićj mo- 
gliby zawsze otrzymać korzystny traktat. Bo 
jako lepiej jest kupować na gotowiznę, lub 
mając w zapasie rozsądek i wiadomości, i nie- 
czekając urojonego natchnienia brać się do 
` pióra, tak również układać się względem po- 
Који ,1еріє) jest zawsze z orężem w ręku. 
Czwarta stacja przed Rygą nazywa się Коор. 
Niedojeżdżając do nićj, widać po prawćj stro- 
nie drogi zpomiędzy zarośli i parowów, wzno- 
szące się na wzgórzu stare mury, w malowni- 
czém bardzo położeniu. Jest to dawny za- 
mek, wielki Roop zwany. Ściany i fortyfika- 
cje zniszczone od czasu. W krzakach nad 
brzegiem strumienia znajduje się jeszcze dru- 
gie stare zamczysko z wieżami*i wałami: na- 
zywają je małe Roop. ‘Jeśli kto nie widział 
zamków ze średnich wieków; nabyć może zu- 
pełnego wyobrażenia 6 podobnym rodzaju wa- 
rowni, stawianych przez prywatnych w tych 
wiekach; niechaj tylko obejrzy zewsząd maly 
Roop, który należałoby się raczćj nazwać 
Ritterburgiem niżeli zamkiem, a to z powodu 
że wewnątrz jego znajduje się kościół z wielu 
innemi zabudowaniami, które w czasie wojen 
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służyć niekiedy mogły za przytułek nie je- 
dnćj rodzinie. Wszystkie prawie te gmachy 
jak i mury same tego zamku, wzniesio- 
ne są z wielkich kamieni polowych, i mają 
wyciśnięte na sobie piętno starożytności i bu- 
downictwa Gotyckiego; oba zamki rzeczone, 
zostały wystawione przez braci Roze- 
nów w roku 1205. W następnych czasach 
przemienione były na klasztory. Nazywają się 
one po Łotysku: Roop wielki, Leela Strau- 
pe; Roop mały, Mazastraupe. Tajemnicą jest, 
zkąd pochodzi nazwisko Roopu, i Фа jakich- 
by przyczyn nie zachowały raczćj nazwiska 
Rozenów, pierwszych swych założycieli. Znajdu- 
je stę wprawdzie do tychczas w Kurlandjii Litwie 
familja Roopów; może przeto do niej niegdyś 
należały. Teraz zaś Roop wielki składa wła- 
sność rządową, a mały jak mi się przypomi- 
na, posiadłością jest familji Mejendorfów. Ga 
do położenia, w jakim oba zamki znajdują się, 
a osobliwie ostatniego zabudowania, takowe 
prawdziwie jest romansowóm; radziłbym prze- 
to pisarzom Romansów, powieści Rycerskich i 
ballad, zwiedzić je, aby zgłębić miejscowość 
i poznać starożytne jej zabytki. | 

Pod stacją w Hilchensfer, przeprawiłem 
się na promie przez rzekę Aa. Rzeka ta, oz- 
dobiona wysepkami okrytemi drzewem, a 
brzegi lubo piaszczyste, uprawione są jednak 


, 
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starannie przez pracowitego mieszkańca: Na 
przeciwko stacji, па rzecznćm pobrzeżu znaj- 
duje się prześliczna osada, jednego z nią na- 
zwiska. Pyszny taras i wyspa przed ротіе- 
szkaniem, pięknością drzew swoich, zajęły ca- 
łą moję uwagę. O drzewach, jakem wyżćj na- 
pomykał, szczególnićjszą mają pieczołowitość 
w całych Inflantach. Umieją tam zręcznie ich 
użyć do upięknienia widoków wiejskich i 
miejsc do przechadzki, Z powodu piaszczy- 
stej drogi, do ostatnićj stacji w Nejermilen, 
zaledwom ściągnął na wieczor. Postanowiłem 
tu już i noc przepędzić, a to dla nasycenia 
się nazajutrz o świcie widokiem Rygi. Wpra- 
wdzie ztąd 11 tylko werst liczą do Rygi; 
lecz piasek przesypujący się Żólty do takie- 
go utrudza stopnia drogę, iż można mówić 
Że tędy raczćj płynąć trzeba, niźli jechać. 
Do Nejermilen przyjeżdżają zwykle z Rygi., 
dla rozrywki aby się nasycić ciastem które 
wachlami zowią (są to andruty) Podobny 
niegdyś zwyczaj był i w Petersburgu, gdzie 
odbywano takąż przejażdżkę do Krasnego- 
Kabaku. Miejsce to leży nad brzegiem stru- 
"mienia; jest tam oberża i stacja dosyć przy- 
jemna. W pobliskości widać wioskę, któtę o- 
cieniają drzewa. Wznosił się tu także zamek 
wybudowany wroku 1204. przez Biskupa Al- 
berta, dzisiaj zburzony. Zmęczony, osłabio- 
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ny podróżą, z roskoszą wjechałem 0 7 z rana 


na przedmieście Petersburgskie, postanowiwszy ` 


odpocząć w Rydze i wynagrodzić sobie za 
przecierpiany na stacjach post i inne nie- 
wygody. 

Nie na próżno to mówią, Że jadło się Śni 
głodnemu. Ма. jawie i we śnie marzyłem 
wciąż o dobrćj oberży, o smacznym stole, o 
gospodzie spokojnćj, o-tanności towarów, z 
za granicy do tego miasta sprowadzonych, a 
nadto po tylu nudach na drodze pocztowej, 
o przyjemnościach przechadzki na ludnićjszych 
ulicach. Marzyłem słowem, bóg wie o czóm, 
rozmaite układałem zamiary, i jako zwyczaj- 
nie bywa w życiu naszćm, Żadnego znich nie 
uwieńczył skutek. Znalazłem bowiem, cze- 
‚ gom się nie spodzićwał, zawiodłszy się na tém 
com brał za pewność. 

Czytelnicy mogą mnie zapytać: czyliteż w 
drodze niewydarzyło się zemną nic zajmują- 
cego? Na szczęście; nic wcale. Gdybym to 
ja podróżował we Włoszech, może skleiłby 
się jaki ustęp, jużto: o osobach podejrzanych 
któreby zchciwością dopytywały się o przy- 
czynę mojćj wędrówki; już o zbójcach, dających 
się postrzegać na wysokościach urwisk; wreście 
o smutnych wypadkach, przydarzonych innym 
podróżnikom i o wielu innych łechcących wy- 
obraźnią przedmiotach. Z Francji dałbym moim 
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czytelnikom opis ciekawych rozpraw z ludźmi 
należącymi do różnych politycznych stronnictw 
i którzy ważną grają rolę wkomedji politycz- 
néi: niemnićj wspomniałbym opięknych Fran- 
cuzkach gadatliwie towarzyszących w podróży 
odbywanećj dyliżansem. Z Niemiec udzieliłbym 
cokolwiek o znajomościach z uczonymi i pisa- 
rzami, których obfitość w tych stronach, po- 
dobnie jak drzew owocowych, jest nadzwy- 
czajna; chociaż nie zawsze wydaje słodkii po- 
silny омос. Lecz cóżby się mogło ze mną 
stać w cichych i dobrze tylko urządzonych 
Inflantach. Pospolite jakie wydarzenia niezaj- 
mowałyby nikogo. Pamiętałem przecież па ` 
to Że większa liczba teraźniejszych podróżu- 
jących, bardzićj zwykła rozprawiać o sobie, 
niżeli o przedmiotach, które widzieli. Przeto 
i ja winienem mimowolnie ulegać temuż prze 
pisowi: więc posłuchajcie: 

_Zbliżając się do Stacji w Wolmarze, poczty- 
lijon mój, w nocnćj już porze, ruszył był, dla 
uniknienia piasku inną od pocztowej drożyną. 
Przechodziła ona przez las. Drzymając puścił 
swobodnie cugle, pozwolił koniom unosić po- 
wóz po grudzie, przez wyboje i parowy. Ja 
podobnież, zmordowany, zasnąłem.  Powóz 
tylko toczył 'się na ostatek po równej drodze. 
Wnet usłyszałem przez sen odgłos muzyki woj- 
skowéj i bębnów, wlepiam wzrok po obu 


stronach. Okrąża mnie las i mgła. Zapytu- 
ję powożącego. Coś w prawdzie on przemó- 
wil; ocknąłem się, lecz niemogłem zarwać naj- 
mnićjszego wyrazu Rossyjskiego. Niczego nie 
pojmuję. Dźwięki muzyki coraz wreście sta ~ 
ją się wyraźnićjsze; poznaję głos klarnetu i 
fletu: grają marsz podwójny, wołają: hura. — 
Go to ma znaczyć?  Gubię się w odgadywa- 
niu; wiem wszelakoż, podług karty kraju te- 
go, iż w pobliżu jedno znajduje się tylko mia- 
sto Wolmar, do którego ztąd jeszcze do dzie- 
siątka werst. Wojsko przytćm w okolicach 
nie stoi. Skądżeby się wzięła tu ta muzyka 
i okrzyki? Nakoniec pokazuje się dom go- 
ścinny. Kilkudziesięciu Łotyszów męzczyzn i 
niewiast, skaczą pod gołém niebem wśród cie- 
ni nocnych. Kilku muzykantów włościan, 
wygrywa dosyć czysto na różnych instrumen- 
tach. Pomiędzy tańcami zabawiają się muzy- 
„ką wojskową. Kazałem pocztyljonówi zatrzy- 
mać się. Wieśniacy okrążyli mnie pozdrawia- 
jąc pieśnią Łotyską, którą odśpiewali chó- 
rem zwielką zręcznością. Był to dzień S. Prój- 
cy. Zabawy. Łotyszów, muzyka ich, śpiewy i 
skoki, przekonały mię o stopniu ich ukształ« 
cenią. Godna zaś uwagi, że niektórzy z tych 
włościan znajdowali się na weselu, a żadnego 
niebyło podchmielonego. Miasto kłótni lub 
bitwy, wesołe. się słyszćć dawały piosnki i o- 
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krzyki radości. Со wszystko znamionuje cha- 
rakter tego ludu. `y 

Otóż przecie jeden niespodziewany wypa- 
dek pomiędzy Petersburgiem a Rygą. ` Bess, 
ta była przewidziana, jednostojna i niby we- 
dle kalendarza ułożona. W prawdzie dałoby 
się niecoś i wymyśleć ; lecz to nie rzecz mo- 
ja. Godło mojćj wędrówki jest prawda! 

Р. Świnin, wydawca pisma  perjodyczne- 
go, pod tytułem Oteczestweayja Zapiski, w li- 
ście swoim datowanym zRewla dnia 21 Czerwca 
r. b. a umieszczonym w Numerze 88 tegoro- 
cznćj pszczoły północnej, wykazuje pośpiech 
zjakim P. Bulharyn odbył swoję w Jnflantach 
przejażdzkę; a дай obwiniaiąc go о pomi- 
nienie rzeczy godnych przynajmnićj napom- 
knienia , obiecuje sam, po powrocie ze swojćj 
podróży, więcćj szczegółów udzielić o samej 
Narwie. 'Tymczasowie w rzeczonym liście, 
niejako w sposobie dodatku do opisu tego mia- 
sta P. Bułcharyna, podaje obszerną wiadó- 
mość о pozostałym tam po Piotrze Wielkim 
zamku. Może więc nieod rzeczybędzie podać do 
wiadomości publicznćj i ten szczegół, zawarty. 
po części w tych słowach: | 

» Zamek Piotra Wielkiego znajduje się bli- 
sko bramy, stojącej naprzeciw pamiętnćj ba- 
terji Victoria, która przyłożyła się do wzięcia 
szturmem Narwy przez wojska Rossyjskie, bę- 
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дасе pod dowództwem samego Cesarza. 

Р Zamek ten może się nazwać jednym z naj- 
większych pomieszkań, jakie zajmował Piotr 
Wielki; ma onna sobie, nie mnićj jak inne, 
piętno tego nadzwyczajnego człowieka. Na 
sali, będącćj bardzo wielką, według owcza- 
sowego 'sposobu budowania domów, komna- 
tą, godne są uwagi: 1. szafa stara, w któ- 
rej się przechowuje kilka naczyń śrebrnych 
i szklannych, używanych przez Piotra Wiel, 
kiego i ulubiony jego kubek z najczystszego 
kryształu czeskiego, w oddzielnym znajduią- 
cy się futerale, 2. Dwie trzcinki i laska dę- 
bowa. Waży-ona więcćj 5 funtów.i podo- 
bna jest do maczugi Н erkulesowej. ‚3. Na 
suficie znajduje się malowany widok, wyobra- 
Żający królestwo Neptuna, ze wszystkiemi go- 
dłami panowania jego na wodzie i lądzie. — 
4. Obraz Karóla XII. na polu bitwy. Nie 
śmiem utrzymywać (pisze Świnia); lecz mi 
się zdaje, Ze to jest wyobrażenie nieszczęśli- 
wego wypadku pod Narwą (*); odważę się 
mniemać, przytóm, Że Piotr Wielki mógł 
mieć na oczach zawsze ten widok! Nadedrzwia- 


mi zawieszony jest wyborny rysunek piórem, 


() Autor tego listu rozumie pewnie w tém miejscu najpićr- 
wszy niepomyślny szturm przypuszczony do Narwy. XX. 
Dołgorukiego i de la Croi. 

(Przypis wydawcy pszczoły północnćj, ) 
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wystawiający. kilka okrętów Hollenderskich . 
Kominek z jakiegoś kamienia czarnego. W sali 
sypialnej dochowuje się dosyć w dobrćj cał- 
kowitości dębowe łóżko z firankami na któ- 
rem sypiał. Obok wezgłowia stoi stoliki kantorek 
mający szufladki oznaczone głoskami, W ja- 
dalnćj sali obraz” wystawiający królestwo Ce- 
rery, a w przedpokoju rozliczne enblemata z 
napisami dobrze ułożonemi w języku Rossyj- 
skim, zapewnie w celu, sprawięnia dla cze- 
kających w tćj izbie na Cessrza, pewnego ro- 
dzaju przyjemności zaprzątającej razem umysł 
i wyobraźnią. Naprzykład gdzie wystawiony 
miecz i talar, podpisano: nic się niesprzeciwi, 
Nadewszystko zaś osobliwością się być zdają 
schody, przyrządzone z tarasu przez ulicę na 
wał od twierdzy, gdzie najprzyjemniejsza dla 
Cesarza była przechadzka. Schody te Pio- 
trowi, u którego najmniejsza chwila była dro- 
ga i obrócona na korzyść ojczyzny, oszczędza- 
ły przynajmniej kwadrans: czasu, nieodzo- 
wnie potrzebnego dla zejścia na. dół i 'wdra- 
pania się na mury. Powracając zaś na po- 
wrót po schodach na taras, bardzo je łatwo 
było podnieść zapomocą machiny. Przy koń- 
cu drugim tarasu znajduje się latarnia, na 
którę jest również od sali wchód. Prześli- 
„czny ztamtąd widok, 

Zamek ten kupił był Piotr Wielki od Ja- 


kóba Lunde złotnika; Lunde potrzykróć do 
Cesarza. pisał y upominając się о wypłacenie 
mu należytości ў lecz nie mając odpowiedzi, 
pewnie z powodu wielości spraw, obarczają- 
cych w tenczas Piotra, postanowił był za- 
nieść do Senatu rządzącego skargę naprze- 
ciw Pułkownikowi pułku Preobrażeńskiego ża- 
ląc się na nieuiszczenie się z winnćj mu 
za pomienione kupno summy. Senat zasą- 
dził odebranie od dłużnika nie tylko całćj 
ilości przynależnej, ale nawet prowizji. A 
Car dodał własną ręką: straty i ubytki, 


D 
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ТЕ: 


Popnóż po Wysp SANDWICHSKICH OKRĘTU Квб- 
LA JMer W. Brytani, Blondyna, рор po- 
WÓDZTWEM LORDA BAJRONA KAPITANA OKRĘTOWEGO, 


—————_ 


(Dokończenie. ) 
Ojaza Sandwichjan z Londynu, w dniu 
7 Września z гапа, celem udania się do letnie« 
go mieszkania królewskiego, był tak naglony, 
iż zapomniano nawet włożyć niejakie zapasy 
ei ` 
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Żywności do pojazdu. Nawykli do częstego 
jedzenia bez stosowania się do godzin zwy- 
czajem przyjętych, byli wszyscy głodni zanim 
doczękali godziny posłuchania. Po zakończe- 
niu tej, doniesiono im, że na nich czeka o- 
biad w oberży. Liliah odpowiedziała natych- 
miast: „byłam niezmiernie głodna, ale jużem 
» się radością nasyciła.,, -— Boki utrzymywał 
szczegółowy dziennik wszystkiego со widział 
w czasie pobytu swego w Anglji; powróciwszy 
do ojczyzny, tak często przymuszony był odczy- , 
tywać go ziomkom swoim, iż zupełnie pismo 
pozacićrał. Szkoda, że nie zrobiono kopji dzien- 
nika tego, kiedy pełen zdolności Boki znajdo- 
wał się na okręcie Blondyna. 

Naczelnik ten, wraz z dwoma innemi zna- 
komitszemi Sandwichjanami mieli, kilkanaście 
prywatnych narad zP. Canning, którego przy 
każdćj sposobności nie mogli dosyć wychwa- 
lić i którym on wistocie bardzo wiele oka- 
zał życzliwości, Wszelkie wydatki wyspia- 
rzy zapłacone były przez rząd angielski, a 
Król obdarzył wszystkich podarunkami przy- 
zwoitemi i użytecznemi, a nadto oddał im 
dary dla młodego ich króla i naczelników 
wysp innych przeznaczone; udzielono im ró- 
wnież narzędzi rolniczych, płonek drzew o- 
wocowych, nasion, jarzyn iinnych przedmio- 

tów 
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tów, które jakkolwiek użyteczne być mogły 

jch krajowi. Nad wszystko jednakże zdawa= 

ło się pochlebiać naczelnikom pozwolenie no- 

szenia na sukniach guzików jednostajnych do- 

mu Królewskiego. „Przez to, mówili, do- 

wieść będziemy mogli, iż jesteśmy ludźmii, 
króla Jerzego.” Liljah zakupiła znaczną li. 

czbę czarnych jedwabnych sukien, dla tego, 

iżby damy na wyspach mogły nosić żałobę 

po swoim królu i po królowej. 

Wyjechali z Londynu 22 Września i wsie- 
dli nazajutrz w Spithead na okręt Blondyna, 
który w Woolwich zabrał był już ciała ich 
monarchów. Podróż była najszczęśliwsza aż 
do Valparajso; lecz tam, Kapihe, admirał, 
umarł nagle 8 Lutego na wrzód w głowie. — 
Był to człowiek mocnego składu ciała i czer- 
stwego zdrowia, lecz od niejakiego czasu bez 
umiarkowania używał mocnych trunków. co 
zdrowie jego nadwerężyło. Był on obdarzo- 
ny pojętnością, posiadał wyborną pamięć, i 
dosyć dobrze mówił po angielsku. Przeby« 
wając ocean spokojny, Blondyna skierowała 
się ku wyspom Gallopagos, a 26 Marca zawinęła 
do wyspy Albemarle, największćj i najwynio- 
ślójszej z całóy gruppy; wiele wygasłych kra- 
terów, dowodzi, iż przed niedawną epoką, 
ogień wulkanów był tam równie czynny jak 
jęst w tćj chwili na Norborugh i na innych 
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niektórych wyspach; wyspa ta ma około 75 
mil rozległości od północy ku południowi; 
część jéj południowa zdaje się bydź dosta- 
tecznie w drzewo zaopatrzona. Upał był nad- 
zwyczajny, а za zbliżeniem się naszćm do 
lądu termometr podniósł się do 84°. Wpły- 
wając do zatoki, poruszyliśmy takie mnóstwo 
ptaków wodnych i innych zwierząt, iż za- 
głuszeni prawie byliśmy ich dzikiemi i prze- 
nikliwemi krzykami; powićdziećby można, 
Że mićjsce to jest nowo utworzone; ani ptaki, 
ani inne zwierzęta nie uciekały za na- 
szém przybliżeniem; pelikany i lwy morskie 
spoglądały na nas spokojnie i zdawały się wy- 
dawać nam rozkazy; abyśmy samotności ich 
nie przerywali;. małe ptaszki tak były poufa- 
łe, iż skakały po nogach naszych; to mnó- 
stwo istot rozmaitych , żyje pośród  goreją- 
cych wulkanów; lecz mićjsca te przedstawia- 
ją zresztą widowisko najsmutnićjsze i najdzik- 
sze jakie sobie wyobrazić można. 

„Kilka osób wysiadłszy na wyspę Norbo- 
rough, znalazło tam niezliczone mnóstwo gua- 
nasów morskich; jest to zwierze najszpetnićju 
sze jakie nam się widzićć zdarzyło. Podo- 
bne jest do alligatora, lecz głowa jego okro- 
~ pnićjsza; kolor ma brudno czarniawy, Wie 
dząc te zwierzęta siedzące na skałach z lawy 
utworzonych, możnaby mniemać że się znaj- 
dujemy na radzie duchów piekielnych.” 
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W kilka dni po opuszczeniu brzegów tych 
przez Blondynę, Liliah i naczelnicy Sandwich- 
scy, przyjęli uroczyście chrzest zrąk kapłana; 
Lord Bajron był ich ojcem chrzestnym. Bo- 
ki już był poprzednio ochrzcony przez Kape- 
lana Uranji, kiedy okręt ten był w podróży 
około świata. Trzeciego Maja podróżni nasi 
dujrzeli nakoniec brzegi Owhy Rei. Liliah i 
Boki zdawali się być więcój zasmuceni ani- 
Zelt uradowani widokiem ziemi ojczystćj, po- 
mnąc bez wątpienia na smutne wiadomości ja- 
kie współziomkom donieść mieli. 

O pierwszćj godzinie po południu ujrżeli- 
śmy kilka czołen rybackich ; Manuja dał im 
znak na który pośpieszyli natychmiast ku 
пат. Liliah stała na pokładzie, i mieliśmy 
sposobność postrzeżenia odmiany, jaką w 
nićj sprawił pobyt pomiędzy ludem ucywili- 
zowanym; na widok nagich swych ziomków 
oddaliła się do stancji, chociaż w młodości 
miana była za jedną z najlepszych w kraju 
pływaczek; odznaczała się mianowicie zrę- 
cznością, z jaką rzucała swoją deskę pływa- 
ска (*) pośród najgwałtownićjszych bałwanów. 


C) Deska pływacka, czyli float board, jest tó deska dłuż- 
sza nieco od ciała ludzkiego. Brzegi jéj opatrzone są 
piórami , wyspiarze kładą się na nićj w podłuż, i tak 
po całych godzinach pływają, używając członków za 
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Mówiliśmy już о łatwości, 2 јака ci dobrzy 
wyspiarze, do naszych zwyczajów się stosowa= 
li; nie było to u nich niewolnicze naślado- 
wnictwo. dzikich ludów; znajdowali oni ro- 
skosz w należeniu do naszych zatrudnień i 
zabaw. Nic w nich nie było śmiesznego lub 
udanego, jeśli jednakże wyłączymy od tego ` 
podskarbiego Kuanoa, który stał się zupeł- 
nie modnym -/askionable; pomny nieustan- 
nie na swój ubiór, wyciągał co chwila kòł+ 
nierz od koszuli, i układał kamizelkę jak 
prawdziwy dahdy (*); dlatego też towarzysze 
jego, “którzy mają szybki rzut oka i mó- 
wiąc wiele robią giestów, zaczęli naśladować 
jego zwyczajne ruchy. 

Blondyna zarzuciła kotwicę w przystani 
Gahina 4 maja wieczorem. Brzeg aż do sa- 
mego morza okryty gęstemi i drogiemi drze- 
wami, wystawia najprzyjemnićjszy widok. = Wi- 
dać tam drzewo chlebowe obok kokosu, świe- 


tne i pożyteczne Zon, banany, waute z któ- 


————_ 
wiosła do kierowania się na wodzie, lub puszczając 


sie niekiedy za pędem wałów. Dzieci nawet mają ma 
łe swoje deseczki. Podobna deska, dobrze urządzona, 
dobrze trzymana, i ozdobiona, jest dla wyspiarza San- 
dwichskiego tém слёт tyłbury, albo kadrjolet lub inny 


modny i lekki pojazd dla młodego Anglika. 


FTR e rż; 
©) Wyraz angielski oznaczający człowieka małe rzeczy ро- 


dług wielkićj skali uwazającego . 
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rego krajowcy wyrabiają rodzaj pewny mate- 
rji, ohia, trzcina cukrowa itp. Boki, Liliah i 
ich towarzysze podróży, wszyscy czarno u- 
brani, wysiedli na ląd; Liliah miała suknię 
jedwabną czarną i kapelusz z piórami tegoż 
koloru: był to zapewne pierwszy tego rodza- 
ju ubior na wyspie widziany. Boki zdawał 
się doznawać wzruszenia nadzwyczajnego; rzu- 
cając okręt rzekł do Lorda Bajrona, że czuł 
nieznaną sobie jakąś słabość, na widok. je- 
dnakże ziomków zgromadzonych w liczbie 
kilkunastu tysięcy na ich przyjęcie, przyszedł 
nieco do siebie; krajowcy na widok jego pa- 
dli twarzą na ziemię, i boleśnym okrzykiem 
napełnili powietrze, wynurzając tym sposo-, 
bem żal swój nad stratą jaką ponieśli. U- 
dał się naprzód do ojca Liliah, który był 
rządcą wyspy Mani; towarzyszyli mu miesz- 
kańcy wydając Żałosne jęczenia, które często 
w nocy nawet słyszeć się dawały. 

` Rejent Karaimoku znajdował sięw ówczas w 
Qahu, gdzie udał się dla przytłumienia roko- 
szu, podróżni więc nasi popłynęli tamże na po- 
kładzie Blondyny. Przyjęci byli na brzegu 
przez młodego króla Kiaukiali, otoczonego 
przez gwardję honorową uzbrojoną strzelba- 
mi, królowę Kahumanu ( matkę zmarłego kró- 
la) jadącą na wozie przez ośm kanakas cią- 
gnionym, oraz przez siostry jej Opeęi Ka- 


lakuę; ta ostatnia była matką niebośzcz- 
ki królowćj. Królowe wdowy po Riho-Riho 
należały także do orszaku, i nieco przed 
innemi postępowały. Skoro szalupa tak bli- 
sko się znajdowała, iż można ją było roz- 
poznać, królowe wydały ciężkie jęczenie, 
Boki i Liliah uczynili toż samo, kiedy 
tymczasem z twierdzy strzelano z dział co mi- 
nuta dla uczczenia zwłok Tamehamehi. Po 
skończeniu obrzędu narzekalnego, naczelnicy 
w towarzystwie chirurga naszego, udali się do 
Karaimoku, któremu słaby stan zdrowia na- 
przeciwko nich wyjść niepozwalał. Spotka- 
nie się dwóch braci było niezmiernie tkli- 
we. Długo ściskając się, nie mogli słowa je- 
dnego wymówić; udali się potćm do kaplicy 
missjonarskićj, dla podziękowania niebu za 
szczęśliwy powrót naczelników, po tak dłu- 
gićj w kraju nieobecności. Powstał nakoniec 
Boki ‚1 w mowie którą wyrzekł do obec- 
nych, wystawiwszy im obraz tego co widział 
i czego się nauczył w krajach obcych, za- 
kończył, napomnieniem ich, iżby przedewszy- 
stkićm przykładali się z gorliwością do nauk, 
i wykonywania jak najściślćj przepisów religji. 

» Lord Bajron znalazł młodego króla zu- 
pełnie uległego powadze amerykańskiego Mis- 
sjonarza nazwiskiem Bingham, który nietylko 
zdawał się nim władać, alei rejentem; czło- 
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wiek ten objął tym sposobem zarazem władzę . 
duchowną, cywilną i polityczną wysp Sand- 
wichskich i ustanowił się sam niejako wice- 
królem. ” | | 
Jedną z pierwszych powinności. przez Lor- 
da Bajron dopełnionych, było oddanie cere- 
monjalnćj wizyty rejentowi. Lubo ten posia- 
dał piękny dom z kamienia po europejsku 
zbudowany, wolał jednakże przyjąć Lorda 
i orszak jego w mieszkaniu na sposób krajo- 
wy wystawionóćm, które się tylko wielkością 
od mieszkań ludu różniło. Miejsce to odle- 
głe było o pół mili prawie od brzegu, pośród 
ustronia uprawnego i otoczonego wysokiemi 
płotami z orzechów: belka szczytowa wsparta 
była ра słupach До stóp wysokich; dom miał 
5o stóp długości na 25 szćrokości, cztćry drżwi 
w 4ch głównych punktach przedziurawione, 
przepuszczały powietrze i Światło; drzwi po- 
łudniowe służyć miały za wnijście. Młody 
król i xiążęta siedzieli na sofie bambusowej 
stojącćej w północnym końcu domu; ubrani 
byli w żałobie sposobem europejskim, sofa 
okryta była pewnym rodzajem nakrycia z 
piór, którą niektórzy wyspiarze upletli z przy- 
wiązania do Xiężniczki Naheinaheina, w na- 
dziei iż sobie z niego zrobi раи, (*) w dzień 


EI Раи jest rodzaj materji, którą kobiety noszą około 
bioder, równie jak maro jest przez mezczyzn używane. 
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powrotu brata jéj Татеһатеһі z Anglji. a 
Lecz młoda dziewica była tak dawno pod 
opieką missjonarzy, iż zupełnie przejęła się 
zasadami skromności i przystojności w na- 
rodach ucywilizowanych рггујеіёші, i 
wzbraniała się w ubiorze krajowym ukazać 
ziomkom swoim. Tak więc to koszto- 
wne pau służyć musiało do pokrycia sofy, 

э Ла siedzeniem młodych naczelników, sta- 
ło cztery kahile lub jak je nazwiemy cho- 
rągwie królewskie. Drągi ich ozdobione by- 
ły gustownie polerowanymi zębami jakiegoś 
zwierza morskiego, perłową  macicą i 
szylkretem; chorągwie same składały się z 
najpięknićjszych i najrzadszych piór z zrę- 
cznością i gustem pozatykanych; miały 14 
stóp. długości, Kahumanu, królowa matka, i 
inne damy znakomitsze były obok xiężnicz- 
ki, i składały wraz z innymi naczelnikami, 
daa rzędy rozciągające się aż do drzwi wcho. 
dowych. Męzczyźni byli w żałobie europej- 
skiej, kobiety w sukniach jedwabnych czar- 
nych; jedyną częścią ubioru krajowego jaką 
„zachowały, były piękne girlandy i naszyjni- 
ki z piór kolorowych; niektóre kobićty о» 


Pau o którym mówimy, złożone było 'z piór czerwo- 
nych czarno i żółto kropkowanych; miało ono pręt 
szerokości na 9 prętach długości. Kosztowało rok 
cały pracy. 
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zdobiły hebanowe swe włosy, grzebieniami 
rzędami pereł powysadzanemi; kilka z po- 
między nich miało pończochy i trzewiki. — 
Karaimoku siedział уу wielkićm krześle, na- 
przeciwko królowej i nieco wyniesiony był 
przed innych naczelników; szanowny ten czło- 
wiek ubrany był w czarnćj jedwabnćj sukni, 
spodnim zaś ubiorem jego była szćroka i lek- 
ka szata. Z każdćj strony krzesła jego, u- 
mieszczono siedzenia dla Lorda Bajrona, 
Konsula i officjerów. Wszyscy naczelnicy, 
oprócz króla, rejenta i xiężniczki, przyjęli nas ` 
stojąc. Uderzyła nas wszystkich uprzejma i 
pełna przyzwoitości postawa  Karaimoku, 
jego miłe i przystojne zachowanie się, mia- 
nowicie kiedy przyjmował Lorda Bajrona, 
który urzędownie przedstawiony mu był 
przez P. Charlton, Konsula Angielskiego. — 
Ostrzeżono nas naprzód, Że rejent, na do- 
,wód szacunku dla Anglji, przybrał nazwisko 
pićrwszego ministra Angielskiego z czasów 
Vancouvera, tak, iż byliśmy zupełnie przy- 
sposobieni do nazywania -go Р. Pitt. Zwy- 
czaj ten przybierania nazwisk, ma znak sza- 
cunku lub miłości, bardzo jest rozszćrzony 
pomiędzy ludami dzikiemi; używany on jest 
na brzegach Afryki, równie jak i na wyspach 
Oceanu spokojnego. 

Skoro tylko skończyła się ceremonja pre- 
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zentacji, i skoro wszystkim naczelnikom ро- 
dano rękę po kolei, Lord Bajron za pośre- 
dnictwem tłumacza przemówił do Rejenta, 
z ubolewaniem nad nieszczęściem, jakie spe- 
tkało Sandwichjianów, i zakończył wynurze- 
niem życzeń króla JMCi Angielskiego o po- 
myślność tych krajów. Następnie oddawał 
Lord podarunki, które przywiózł był z sobą; 
z pomiędzy tych srebrna herbatniczka пај-, 
więcćj wzbudziła podziwienia. Damy Sand- 
wichskie przyjęły już ten balsamiczny napój; 
przyniesiono potćm kompletny uniform Wind- 
sorski, ze szpadą, kapeluszem i plumarzem. 
Był on przeznaczony dla młodego króla, któ- 
ry natychmiast go przywdział i całe rano w 
nim chodził; tak był nim zachwycony, iż na 
chwilę nie mógł przestać spoglądać na siebie. 
Lord Bajron zaprowadził młodego xiążęcia do 
Kahumanu i do Rejenta, i rzekł do nich: ого 
wasz król; tego zaś zachęcał, aby ich kochał 
i powolnym był radom tak dobrych i rozsą- 
dnych przyjaciół. 

„Dnia 1r Maja, zwłoki Tamehamehii kró- 
lowćj przeniesione zostały z Blondyny na ląd 
i złożone obrzędem chrześcjańskim w domu 
rejenta, w którym pozostać miały, dopóki- 
by dla nich niezbudowano grobu. Dom był 
powleczony kirem; w jednym końcu jego u- 
rządzono wzniesienie dla postawienia na nim 
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ciał zmarłych. Stary minister kochał ich jak 
ojciec; przyjął zwłoki zalewając się łzami, 
i lubo przygotowany do tego smutnego ob- 
chodu, mocno nim był dotkniony. Zaraz po 
złożeniu trumien w miejscu na to urządzo- 
ném, muzyka Blondyny towarzyszyła śpiewowi 
kilkunastu wyśpiarzy, którzy rozpoczęli hymn 
Żałobny; ułożony on był przez missjonarzy na 
nótę jednój arji Pleyela. Zbieg ten nadzwyczaj- 
nych okoliczności, ten wspaniały widok któ- 
ry nam się stawiał przed oczyma, wzbudzał 
w umyśle rozmaite uwagi. Wszystko co na- 
leżało do zwyczajów wyspy, zaniechanóm 
wówczas było. Zmarli monarchowie pocho- 
wani byli w świetnićjszych ubiorach, aniżeli 
przodkowie ich kiedy bąć mieli lub wyobra-. 
zić sobie mogli; żadna ofiara krwawa nie 
splamiła ich pogrzebu; żaden oburzający о- 
brzęd, żaden okropny pomnik nie zniewa- 
żyłich popiołów; lecz nadzieja życia szczę- 
śliwego w przyszłości, przyjęcie wiary zabra- 
niającćj ofiar, i zapewniającćj najdoskonalszą 
szczęśliwość cnocie samćj jedynie, zajęły 
mićjsce. dawnych przesądów. Tam, gdzie 
niegdyś widziano tylko nagich i dzikich lu- 
dzi, postrzegać się dawał lud przystojnie u- 
brany, i któremu opieka ucywilizowanego 
narodu zapewnić miała trwałą swobodę..... 
_ Dzikie wrzaski, hukliwe i odrażające śpićwy 
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ustały ; po raz pićrwszy usłyszano w tych 
krainach kompozycję sławnego artysty i in- 
strumenta europejskie, które towarzyszyły 
mile brzmiącym głosom dzikich i słowom do- 
syć łagodnym, ułożonym w rymy przez po- 
bożnych missjonarzy odległego narodu..... 
Niepodobna było, iżbyśmy nie doznawali ra- 
zem podziwienia i głębokiego wzruszenia, po- 
znając nagłe i cudowne prawie zmiany od 
kilku lat dopićro zdziałane.” 

Dnia 6 złożono Radę narodową, na któ- 
réi tytuł młodego króla uznany i potwier- 
dzony został; postanowiono również kilka 
zbawiennych urządzeń względem przyszłego 
zarządu wyspami: królowa matka i kilka 
Zon naczelników, mających głos w prawo- 
dawstwie, przytomne były Radzie. 

Ponieważ missja Lorda Bajrona na tóm 
się kończyła, powrócił zatćm do Hawaii, 
kazał naprawić okręt swój,a 18 Lipca, Blon- 
dyna podniosła kotwice i rozpuściła żagle z 
powrotem do Anglji. W czasie żeglugi prze- 
bywając Ocean spokojny, zawinięto do wy- 
spy leżącćjpomiędzy 20 stopniem i8 sekundami 
szerokości południowćj a 157 stopniem 20 se- 
kundami długości wschodniej, którćj Lord Baj- 
гоп dał nazwisko Wyspy Parry, w mniema- 
niu, iż mógł użyć przywileju tego jako od- 
krywający піегпапа ziemię. Zaprzeczano mu 
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wprawdzie prawa tego, ponieważ wyspa ta, 
jak się zdaje była oznaczona, na karcie nowo 
wyszłćj, i missjonarze Angielscy już byli ją 
zwiedzili. Opisanie 16) wyspy i jej mieszkań- 
ców jest pomimo tego nader ciekawe. Pićr- 
wszy mieszkaniec którego postrzeżono, miał 
kapelusz słomiany podobnego kształtu do na- 
szych, sukienny kaftanik, i szarfę z гара po- 
dobna do poncho w Ameryce południowej 
używanego. Mowa jego podobną była nieco 
do mowy wyspiarzy z Hawaii, a wyspę tę nazywał 
Mauti. Nawiedzili potem osadę Blondyny 
dwaj ludzie pięknćj postaci, okryci Wełnia- 
nemi koszulami ,i zamiast spodni mejący pewny 
rodzajspódnicy z bardzo cienkićj rogoży ,spada- 
jącćj w podwójnóm zwieszeniu aż do półl-no- 
gi. 'Z wielkiem podziwieniem kapelana 2/ољ- 
dyny ludzie ci okazali świadectwo udzielone 
im przez członków towarzystwa missjonarzy Lors 
dyńskich, założonego na Otakeiti, które uzna- 
wało się za instruktorów mieszkańców tćj wy- 
spy; zdawali się oni tównież być mocno zdzi- 
wieni wszystkićm co na pokładzie fregaty wi- 
dzieli. Musieli oczywiście oglądać po raz 
pićrwszy tak ogromny statek, uderzał ich naj- 
więcćj ogień w kuchni okrętowćj, i muzyka 
fregaty. Dano im chleba, który jedli długo 
wprzódy wąchając, wina jednakże kosztowali 
z nadzwyczajnym wstrętem. 
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Kilka osób z osady wysiadło na ląd i u- 
dało się na wyspę za ich przewodnictwem, a 
cała męzka ludność zgromadziła się na ich 
Przyjęcie. »Jedyne dwie kobiety jakieśmy wiz 
dzieli były żony tych instruktorów; były one 
przystojnie od stóp do głowy poubierane. Ca- 
łe to liczne zrgomadzenie udało się tłumnie 
ku nam dla dotknięcia rąk naszych, i dopiè- 
ro zadowoleni być się zdawali kiedy im da- 
no ten dowód przyjaźni. Ро tćj ceremonii, 
zaprowadzili nas do mieszkań swoich odległych 
o dwie mile; przęchodziliśmy tam przez las 
cienisty; przy drodze leżały dwa czółna w 
robocie będącę. Każde z nich miało 80 stóp 
długości; część niższa była jak zwykle wy- 
robiona nader zgrabnie z jednćj sztuki drze- 
wa. Droga, twarda i przesiana ułamkami 
korali była nieco chropowata, ale przyje- 
mne tworząc przez las zaktęty, przedstawiała 
nam coraz nowe piękności, w miarę jakeś- 
my nią postępowali; las kończył się wreszcie 
zieloną łąką, gdzie znajdowały się dwie bar- 
dzo ładne chatki, których mury bielone by- 
ły wapnem; tamto mieszkali missjonarze, 
którzy jak się zdaje są najznakomitszemi na 
wyspie osobami. WWnątrz mieszkania odpo- 
wiadał zewnętrznćj jego postaci; wszystko 
tam było urządzone z największą czystością; 
podłoga była z desek „sofa i kilka krzeseł w kra- 
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ju robionych , stanowiły wszystkie sprzęty; о- 
kna zasłonione żaluzjami, czyniły pokoiki 
chłodne i przyjemne, które porozdzielane by- 
ły parawanami z łapa; w jednym z nich 
znajdowało się łóżko z białego tapa, i tąż sa- 
mą materją lakierowaną okryta podłoga, po- 
dobna była do woskowanego płótna; wszyst- 
ko co nas otaczało miało postać gustu i czy- 
stości, co nam przyjemne sprawiło zadziwie- 
nie; przyzwoite postępowanie osób nam towa- 
rzyszących, a mianowicie kobićt, nie mniej 
sprawiło nam roskoszy; wszystko cośmy wi- 
dzieli tworzyło uderzającą sprzeczność z tém 
cośmy postrzegali na innych wyspach. Lecz 
ludność ta jest nieliczna, instruktorowie mo- 
gą z łatwością jej doglądać, a żadne zewnę- 
trzne stosunki nie przyczyniły się aż dotąd 
do zniszczenia skutków zbawiennych ich nauk 
i ich przykładu. 

Gospodyni nasza uraczyła nas obiadem, 
który składał się z prosięcia pieczonego , z o- 
wocu drzewa chlebowego i z yamów, poczóm 
udaliśmy się z Missjonarzami do ich kościo- 
ła; leżał on na pochyłym wzgórku о Доо 
prawie kroków od chatek oddalonym. Pali- 
sada z pniów kokosowych ubita, otaczała 
wzgórek. Kształt kościoła był owalny, a 
dach utrzymywany przez cztćry kolumny; mo- 
glo się wewnątrz pomieścić dwieście osób .— 
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Powietrze i światło dzienne wchodziły do 
niego przez dwoje drzwi i dwanaście okien: 
Kazalnica i chór były ozdobione rzeźbą i 
malowane gustownie; postrzegliśmy tam kil- 
ka pięknych rysunków ` ławki były .porzą- 
dnie poustawiane, Cmentarz leżał zaraz obok 
kościoła; był to zbiór mogił zieloną murawą 
okrytych. Prostota i porządek panujące ogól- 
nie w tych mićjscach, tyle nam sprawiły po- 
dziwienia ile roskoszy. Jeden z missjonarzy to- 
warzyszył nam aż do brzegu tymże samym 
lasem, Spićw ptaków, których pióra były 
równie świetnym jak nowym dla nas wido- 
kiem, motyle których skrzydełka tysiące zdo- 
biło kolorów, piękność klimatu, wspaniałość 
drzew, a nadewszystko doskonała jedność po- 
między mieszkańcami panująca, przedstawia- 
ły nam rozmaitość najprzyjemnićjszych obra- 
zów, których dlugo zachowamy wspomnienie. 

Blondyna przebyła liniją 27 Lutego 1826. 
a dnia 7 Maja po południu, napotkaliśmy 
nieszczęśliwych rozbitków z okrętu Franches- 
Mary, którego okropny los znajomy jest w 
Europie. Sześć istot ludzkich w najokropnićj- 
szćj pogrążonych nędzy, widzących się w o- 
statnićj potrzebie pożywania zwłok towarzy- 
szów swoich, żyło tam jeszcze. Ludzkość 
Lorda Bajrona, starania jakie około tych 
nieszczęśliwych podejmował w czasie dalszćj 
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podróży i za szczęśliwym powrotem swoim do 
Anglji, gdzie otworzono składkę na ich ko- 
rzyść, godne są uwielbienia; lubo jesteśmy 
przekonani, mówi Dziennik Monthly Rewiew, 
iż każdy Angielski dowódzca równie szlache- 
tnie w podobnóm zdarzeniu byłby postąpił. 


III. 


Popnóż ро AFRYCE ZACHODNIEJ W LATACH 1818, 
1819, 1820 i 1821 PRZEZ MAJORA WILHEL= 

х i 
MA Gray 1 5, р. DOCHARD, CHIRURGA SZTABU 


GŁówNEGo. (*) - 


Podróż ta jest dopełnieniem podróży majo- 
ra Laing. Dwaj ci podróżni przebiegli A- 
frykę środkową w zbliżonych do siebie kie- ` 
runkach. Mniej szczęśliwym z nich był ma- 
jor Gray. któremu pomimo podarunków od- 
mawiano zawsze wszelkićj pomocy. 

Major Gray nazywa Madinę, mićjsce re- 
zydencji Almana (króla) kraju Wooli, jaskinią 


\ 


OC r Tom w 8ce str. 407 — wraz z айай к 15 kart zło- 
żonym wParyżu 1826. 
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łotrów... у, Almany z Bondoo, mówi on, 
czynił nam najpiękniejsze przyrzeczenia; lecz 
odkryliśmy, że wszelkie starania jego zmie- 
rzały jedynie do wyciągania od nas nowych 
podarunków.... Król Kaarty nie szczędził rów 
wnież uprzejmych obietnic; przysłał mi nawet 
konwój z tysiąca konnych złożony , dla tóm 
bezpieczniejszego przybycia do kraiów jego. 
Starałem się natychmiast zawdzięczyć względy 
jego przez znaczne podarunki; lecz zaledwie 
je odebrał, natychmiast wszelkich przyrze- 
czeń swoich zapomniał.  Nietylko odmówił 
mi opieki w ciągu podróży, ale nadto 
upoważnił niejako zrabowanie nie wielu przed- 
miotów jakie chciwość jego przy mnie zosta- 
wiła. ” 

Pomimo przeciwności jakich doznawał, ma- 
jor Gray potrafił czynić spostrzeżenia nad o- 
byczajami i opisać wszelkie miejsca uwagi go- 
dne. ,, Madina (stolica Wooli) jest, mówi 
on, miastem otoczonćm, murami i zawiera- 
jącóm około dwieście pięćdziesiąt chałup. Do- 
koła zewnętrznych murów daje się widzieć 
palissada z kołów zaostrzonych i krzaków cier- 
niowych około 5 stóp wysoka , co nadaje miastu 
postać wielkiej oszańcowanćj reduty; widok 
zewnętrzny jest przyjemny ; wielkie zielone 
drzewa, figi i pewny rodzaj palm, orzeźwia- 
jący chłód czynią; prowadzą do miasta trzy 


‚ wielkie bramy, dwie od północy, a trzecia 
od zachodu, które na noc zamykają: wnątrz 
wcale nie odpowiada temu czegoby po те- 
wnętrznym widoku spodziewać się można. 
Chałupy stawiane są z ziemi, i Że tak po- 
wiem przypadkowo ulepione bez żadnego po- 
rządku.... Dom Króla oddzielony jest od do- 
mów poddanych jego murem ziemnym na 9 
stóp wysokim , i leżącym prawie w środku 
miasta... Na pół mili do koła miasta, grun- 
ta starannie są uprawne; a rozrzucone tui 
owdzie zielone drzewa, pocieszają strudzone- 
go wędrowca widokiem długićj równiny po- 
zbawionćj wszelkićj zieloności.” 

Za miastem major Gray postrzegł na słu- 
pie zupełny ubiór zawieszony. ,, Dowiedzia- 
łem się, mówi on, Ze był przeznaczony na 
przestrach dla kobiet zamężnych. Kiedy mąż 
niekontent jest z której z żon swoich (któ- 
rych mają męzczyzni po kilka), bierze on na 
siebie ten ubiór, lub okrywa nim którego z 
przyjaciół swoich, i udaje się do lasu w po- 
bliskości leżącego. Zaraz po zachodzie słoń- 
ca przebrany męzczyzna powraca do miasta. 
Krzyki zapowiadają przybycie jego; rozpoczy- 
nają się tańce, do których wszystkie kobiety 
należeć powinny, i przestępna schwytana, bez 
litości odbićra ukaranie.” 


5% 


ap ër, 


Kalor mieszkańców Bondoo. jest miedzia. 
ny: włosy ich jednakże nie są ani tak krótkie, 
ani tak kędzierzawe jak u murzynów. ,, Kobić- 
ty, mówi nasz podróżny, są żywe. Kibić man 
ą wysmukłą, a twarze godne zazdrości naj- 
piękniejszych kobiet Europy. Czystość po- 
suwają aż do zbytku prawie i przyozdabiają 
głowy, szyje, ręce i nogi koralami, burszty- 
nem i perłami rozmaitego koloru, do cze- 
go przydają często małe guziki złote lub sre- 
brne. Włosy iak najstarannićj wyczesane, 
dzielą na wiele cienkich warkoczy spadają- 
cych na ramiona i związanych tylko przy gło- 
wie bursztynowym lub koralowym łańcuszkiem, 
który nasadzony bywa perłami; łańcuszek ten 
łączy się z innemi klejnotami zdobiącemi 
‘wierzch głowy. ” 

W końcu opisu téj podróży. znajduje się 
spis przedmiotów ofiarowanych w darze kró- 
lom i ich ministrom. Między temi godne u- 
wagi są: fuzje i pistolety, małe zapasy pro- 
, chu i skałek, pałasz, kordelasy, noże, no- 
Życzki, brzytwy, tabakierki, po pół lub:po 
całym tuzinie; lunety, kubki srebrne i pozła- 
cane, bursztyn, korale, rum, tytuń, sztuki 
sukna i muślinu, siodło axamitne niebieskie, 
parasol ozdobiony frenzlami złotemi, xiążki 
oprawne w safjan z białym papierem, a na- 
koniec koralowe paciorki. 
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PRZECHADZKI NA WYSPACH MADERA I PORTO-SAN= 
TO, W JESIENI R. 1823 ODBYWANE ; PODCZAS 
gcićej popRóży ро ArRvki, przez Т. E. 
Bowdich, Koniuszego, naczelnika am- 
bassady angielskićj do kraju Ashantów, 
odbywane, z dodaniem 1mo Opisu przy- 
bycia P. Bowdich do Afryki i okoliczności 
które śmierci jego towarzyszyły; ado opi- 
sania osad angielskich w Gambji i So 
uwag we względzie zoologicznym i bo- 
tanicznym , oraz wyboru niektórych wy- 
imków przekładanych z arabskiego, przez 
Panią Bowdich. (*) ` 


Zn powrotem z podróży swojćj w roku 1817 
do kraju Aschantów odbytćj, P. Bowdich po- 
święcał się przez 3 lata nauce fizyki i historji 
naturalnej, ро czóm powziął zamiar powróce- 
nia do Afryki w towarzystwie małżonki swo- 


jej. 


(J Va to to po angielsku wydane, przełożone zostało na 
język francuzki i ogłoszone w I. tomie in 8vo о 447 
Str. z аПаѕет in to z 22 tablic złożonym: w Paryżu 
1826, 
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U spodu każdćj tablicy atlasu dołączonego 
do dzieła, widzieć można nazwisko Pani Bow- 
dich; rysowała ona i litografowała nie tylko 
ubiory ludów Madery i Gambji, widoki, mu- 
szle i ryby, ale nawet przecięcia pokładów zie- 
mi, dla okazania w jakim porządku, począ- 
wszy od góry, ułożone są warsztwy, aż do 
wielkićj bardzo głębokości. 

Tablica ubiorów wyspy Madery wystawia 
Mnicha franciszkana, wieśniaka niosącego ko- 
zią skórę napełnioną winem, innego wieśnia- 
ka udającego się na targ z drobiem, oraz 
dwie kobiety z których jedna niesie worek 
mąki і banany, druga banany iryby. Równie 
męzczyzni jak kobiety maią na głowach chu- 
stkę białą, którćj cztóry końce wiatr unosi, 
na chustce zaś spiczastą czapkę z materji nie- 
bieskićej podszytćj różową. Srodek tablicy 
przedstawia ogród, w którym widać szpa- 
ler okryty gałęziami macicy winnej, aloes ame- 
rykański, drzewko zwane petit dragonnier i 
bananasowe drzewa. ` 

Klimat Madery jest umiarkowany. ,, Dla 
tych co byli pod zwrotnikami, mówi P. Bow- 
dich, niema słodszćj rozkoszy, јак widzieć 
znowu te obszerne i samotne krainy, gdzie 
natura roślinna panuje jeszcze pierwotna i 
swobodna; przyglądać. się świetnemu lazuro- 


wi nieba przez drobne listki Мітогу , kiedy o- 
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bok tego dzikie poziomki, u jej stóp kwitnące, 
wzbudzają w duszy coraz droższe ojczyzny 
wspomnienie; zbierać jedną ręką dzikie mor=- 
wy, a drugą odrywające się od gałęzi indyjskie 
gruszki; wybierać pomiędzy bananami i wiś- 
niami europejskiemi, których widok miłe nam 
przywodzi wspomnienia.” 

Z Lizbony do Madery P. Bowdich płynął 
‚_ wtowarzystwie cztćrech młodzieńców , których 
piękne przymioty lub śmieszności w dziele 
swojćm opisuje. Ciekawy jest następujący Oe 
braz młodego mieszkańca Ameryki: „, Po trzy- 
letnićj podróży po Anglii i lądzie stałym, mło- 
dy Amerykanin powracał pełen wiadomości 
gruntownych i wzniosłych wyobrażeń, do szą- 
nownego ojca swego, który owoc trudów ży- 
cia całego mierny majątek poświęcił na to, 
aby cztórom synom swoim zjednać tę sposo- 
bność podróżowania, z którćj towarzysz. mój 
tak piękne odniósł korzyści. Kiedy człowiek 
rozsądny, którego ukształcenie więcej lub 
mnićj było niezupełne, nietylko poświęca о- 
szczędność pracowitego życia, lecz na schył- 
ku dni swoich pracuje jeszcze aby zjednać li- 
cznemu potomstwu przyjemność i korzyści 
dalekich podróży, których sam nie mógł ko- 
sztować, daje on dowód szacownićjszćj wiel- 
kości duszy i nierówrie zaszczytnićjszćj nad 
najwyższe nawet ukształcenie. Nigdy nie czu- 
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łem tyle przykrości z oddalenia się od osoby 
z którą stosunki moje krótko trwały, jak kie- 
dym rozłączał się ztym młodzieńcem.” 

W podróży swojej P. Bowdich już to za- 
puszcza się w parowy, już wdrapuje się na 
najwyższe skał cyple, już znowu przebywa 
strumienie przeskakując z jednćj massy bazaltu 
na drugą. Prócz atlasu dołączonego do dzieła, 
znajduje się kilka rycin z sztychu drzewnego, 
na tychże samych kartach co i text do którego 
należą. Z tej liczby jest mała kaplica. ,, Od- 
osobniona i wydrążona wewnątrz skała, mówi 
on, leży nad brzegiem przy ujściu strumienia, 
a proste przydanie kilku schodów i drzwi, do- 
stateczne było do zamienienia jéj w kaplicę.” 

Najpiękniejsza plantacja małwazji na wy- 
spie Maderze, leży na pokładzie zaspu g!inia- 
stego. „Podróżni, mówi Р. Bowdich, drżą 
na samo wspomnienie udania się za robotni- 
kami, którzy po urwiskach pną się do góry 
lub złażą z nich, za pomocą jedynie prostych 
tyk wbitych w opokęi występujących zewnątrz.” 

Gubernator Madery przemieszkuje w Fun- 
chal, gdzie P. Bowdich znalazł sposobność do- 
stania się do Porta - Santo. ,, Genewczyk pe- 
wien, mówi autor, który służąc za kucharza 
u konsula angielskiego , osiadł następnie jako 
piekarz w Funchal, wysyłał statek naładowa- 
ny шака, rybami i soloną wołowiną. Zapa- 
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sy te przeznaczone były na założenie pier- 
wszego sklepu jaki na wyspie widziano , któ- 
rą okoliczność uważał za pamiętną epokę w 
dziejach Porto-Santo. Człowiek ten, podróżo- 
wał dawniej w królestwie Marokańskićm w or- 
szaku posła szwedzkiego ; mówił po arabsku, 
a tytuł móy раф взен po Afryce Ka 
dnał mi wielką jego przychylność.” 

Nieszczęsna skłonność P. Bowdich do iro- 
nji daje się postrzegać w wielu miejscach je- 
go dzieła. »Działa, mówi on, zdobiące dzie- 
dzieniec przed pałacem gubernatora Porto- 
Santo mogły raczej: uchodzić za godła pokoju 
jak pioruny wojny; drugi rząd dział, w do- 
syć dobrym będących stanie, aby z nich ka- 
попјег lub dobosz mógł na salwę wystrzelić, о- 
taczał dziedziniec.... Go wieczór, po złożeniu 
w statku moim owoców dziennych badań i po- 
strzeżeń, udawaliśmy się do żony gubernatora, 
gdzie częstowano nas wyborną herbatą zieloną; 
świeżetni ciastami i mniej nierównie Świeżemi 
kartami.” - 

Nie znajdując okrętu у go. wprost 
do Sierra-Iieone zawiózł, Р. Bowdich wsiadł 
na bryg amerykański, przeznaczony z ładunkiem 
do Przylądka - zielonego. »Zapewne przez żart, 
mówi P. Bowdich, musiano nazwać Bona-Fi- 


sta wyspę do którćj przybyliśmy po dniach 
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szesnastu; nigdy posępnićjsza ziemia nie za- 
smuciła wzroku naszego.” 

Senhor Manuel Martins, człowiek, który 
'ogromnych nabył bogactw przez handel, przy- 
rzekł P. Bowdich pozwolić statków swoich dla 
uskutecznienia projektów jego,. zwiedzenia 
wszystkich wysp; lecz okoliczności polityczne 
przeszkodziły temu, iP. Bowdich popłynął do 


Bathurst. \ 
»Po dwunastodniowćj podróży, mówi Р. 


Bowdich, dostaliśmy się do rzeki Gambji... 
Kapitan Findlay przyjął nas z najżyczliwszą 
gościnnością....» 

Ponieważ rzeka Gambja jest prawie niezna- 
ną pod względem naukowym, P. Bowdich 
przedsięwziął natychmiast zdjąć jćj plan, i pło- 
dy naturalne је) właściwe poznać.... Doznał on 
pierwszy raz w życiu w twierdzy James ude- 
rzeń słońca... Nieszczędzono mu wszelkićj po- 
mocy lekarskićj... Wiek jego i nawyknienia, 
które dawały nadzieję ocalenia go, tylko po- 
dłużyły jego konanie.... 

Jedna tablica atlasu wystawia plan miasta, 
Bathurst, które leży na wyspie Banjole, i do- 
piero od r. 1816 istnieje; zawićra zaś już obe- 
cnie, prócz domu gubernatora i koszar, pię- 
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kne domy prywatne. Na spodzie 16) tablicy , 
znajduje się kobićta mulatka, idąca z orszakiem 
swoim dla oddawania wizyt; 


ү. 
ROZMAITOŚCI 


О Wyspie Oceanii. 


Dag officerowie z marynarki holenderskiej, 
przybywszy w połowie roku 1826 z podróży na 
morze spokojne odbytej, udzielili przez 
Dzienniki krajowe ciekawych wiadomości o 
wyspie, którą odkryli niedaleko archipelagów 
Peyster i Sherson: dali jej nazwisko Neder- 
landisch island, albo wyspa niderlandzką, 
Wyspa ta ma około cztery mile francuz- 
kie długości. Jest ona kształtu podkowy koń- 
skićj; do koła otaczają ją skały, o które roz- 
bijające się wały w znacznóm oddaleniu sly- 
szeć się dają. Zaludniona jest ludźmi koloru 
miedzianego, wzrostu wysokiego i kształtny- 
mi; kobiety mają kibić piękną i przyjemne 
rysy twarzy. Kilku tylko majtków w czółnie 
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mogło ją zwiedzić. Trzysta prawie tych dzi- 
kich przybiegło na brzeg morza, i to miała 
bydź połowa ludności wyspy. Starzec z długą 
brodą był na ich czele, mając w ręku zielo- 
ną gałęź na znak pokoju. Zdawał on się 
mieć na tćj wyspie władzę łagodną i opiekuń- 
czą. Kilku pomalowanych na ciele imęzczyzn, 
mających głowy ocienione zielonemi i rużo- 
wemi tudzież żołtemi i niebieskiemi piórami, 
znajdowało się około niego; zdawali się oni 
służyć mu bardziej za doradców jak za stra- 
Że, nie mieli bowiem ani strzał ani dzirytów. 
Inni wyspiarze trzymali w rękach krótkie kije, 
któremi bardzo zręcznie władali. 

Szerokie liście były w ogólności odzieniem 
krajowóm ; pomiędzy kobietami jednakże, їе 
co miały niejaką powagę nad innemi, ubrane 
były w tunikach z płótna farbowanego w od- 
warze z kory kokosowej. 

Mały ten lud nigdy zapewne nie musiał 
widzieć Europejczyków. Strzelano im nad u- 
szami z fuzji i karabinów, lecz żadnego nieo- 
kazywali wzruszenia, nie wiedząc bynajmnićj 
o skutkach okropnych tych morderczych na- 
rzędzi. Więcćj nierównie wrażenia zrobiły na 
nich chustki, kawałki materji, które im w za 
mian za owoce ofiarowano; dano im również 
butelek szklanych, a ta przezroczystość ta twar- 
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dość 'ciał które zawićrały w sobie wodę; za- 
ślepiły Ach i w uniesienie wprawiły. і 
Męzczyzni i kobiety, chciwi posiadania te- 
go co im рггујетпёт było, gwałtem zabie- 
rali czego im dać nie chciano; tak więc we 
wszystkich krajach które podróżni odkrywają, 
spostrzegają ӧпі kradzież, jako jedną z isto- 
tnych cech rodu ludzkiego: jest to kradzież , 
ponieważ nie jest prostą chęcią brania; łączy 
się znią przymus i podstęp, które lepiej je- i 
szcze znamionują skłonność do kradzieży. 
Podczas tych zobopólnych kommunikacji 
Żeglarzy holenderskich i wyspiarzy, słyszano 
pomiędzy *gruppami kobiet, śpiew: taktowy, 
jednotónny i smętny, jaki pospolicie słyszeć 
się daje u ludów pierwotnych i EENS 
nych; wszędzie dokąd nie przecisnęły się je- 
szcze formy towarzyskie, panuje pewny ro- 
dzaj czułćj smętności , która zgadza się z naj- 
szczytnićjszćmi naszych filozofów pomysłami, 
Człowiek natury, i człowiek uczony na je- 
dnym w tym zględzie znajduje się stopniu, i 
obadwa, przez instynkt lub rozwagę, docho- 
dzą do wyrażenia uczucia połączonćj z sło- 
dyczą goryczy, nadziei z obawą, cierpienia z 
roskoszą, które okazują wspólny węzeł na sto- 
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pniach przeciwnych sobie, jedenże początek, 
lubo w przeciwnych sobie światach. 


Zatrudnienia płci pięknej w Nowym Jorku. 


Mieszkańcy Nowego - Jorku są w ogólności 
bardzo. zamożni. W tym wielkim punkcie 
środkowym handlu i związków z Europą, 
majątki powstają nagle i z świetnością; dla 

* tego też Amerykanki które mi się widzieć zda- 
rzyło, były pospolicie dosyć ograniczone. 

Poranek przepędzają na piciu herbaty, 
graniu na fortepianie i przysposobieniu stro- 
ju na cały dzień. Fortepian bardzo jest uży- 
wany. W każdym domu instrument ten na- 
leść można: talenta wszakże są rzadkie, po- 
nieważ muzyka dla tych dam więcćj niejako 
jest modą a niżeli namiętnością. 

Trudno może będzie uwierzyć damom na- 
szym, iż wybranie sukni lub kapelusza do 
noszenia przez dzień, jest dla dam tamtejszych 
bardzo ważną sprawą, nad którą godzinę lub 
dwie godziny co rano zastanawiać się zwykły. 

Po zdecydowaniu się, ubićrają się, i tym 
sposobem dociągają do drugićy godziny po 
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południu. W tenczas to, wszystko co tylko 
jest świetnego w Nowym-Jorku zbićra się na 
ulicy zwanćj Broad - way (szeroka droga) je- 
dynćj miasta tego przechadzce. 

Таш, damy wchodzą do wszystkich skle- 
pów, nie dla tego iżby miały potrzebę kupo- 
wania, lub iżby miały być zwabione blaskiem 
rozłożonych towarów. Chęć wiedzenia o wszel-- 
kich nowościach , albo potrzeba obznajmienia 
się z postępem mody, wiodą je do tych skła- 
dów, gdzie cierpliwosć przedających przykrem 
często ulega doświadczeniom. Pomimo tego 
nie odmawiają oni uwagi i grzeczności, dzi- 
wactwom lub ciekawości tych przyjemnych 
próżniaczek, spodziewają się bowiem sprzedać 
im to nazajutrz, czego dziś nie kupiły. Na» 
zywają oni rozrywkę tę shop (sklepować). 

O 4tćj z południa powracają do domów na 
obiad. Zgromadzają się następnie w sali ozdo- 
bionćj z wspaniałością którą nazywają par- 
lour, (rozmówniaj). Jest to toż samo co po- 
kój bawialny w Europie. Fortepian, karty i 
herbata, są jeszcze zatrudnieniem kobićt. Си- 
dzoziemiec, aby się damom tym podobać, 
jedną tylko potrzebuje mieć zaletę, to jest 
pić dużo herbaty. Jest to niezawodny spo- 
sób pozyskania ich łaski. Skoro raz przed go- 
ściem stanie herbatniczka, im bardziej uby- 


wa napoju, tém więcej wzmaga się ich przy- 
jaźń. 


А 


Ubiory i niektóre zwyczaje kobiet 
Mogolskich. 


Ponieważ gorącość klimatu zniewala kobić- 
ty z haremu Cesarza Mogolskiego do nosze- 
nia nader lekkich tylko sukni, znajdują się 
przeto w kraju rękodzielnie, gdzie wyrabia- 
ją tkaniny jedwabne takićj cieńkości, iż u- 
biór całkowity nie waży więcćj jak uncją. Ko- 
bićty sypiają w ubiorze; odmieniają go je- 
dnak co rano i już tego nie używają więcćj 
co raz na sobie miały; codziennie wybierają 
szaty innego koloru. Ozdabizją się niezmier- 
ném mnóstwem klejnotów ; kołnierz od su- 
kni obszyty jest dwoma rzędami djamentów, 
pomiędzy dwoma rzędami pereł, a te obszy- 
cia krzyżują się ma piersiach. Zausznice i bran- 
soletki nadzwyczajnćj bywają piękności; pal- 
ce u rąk iu nóg, które sandały, zwyczajne ich 
obuwie, odkryte zostawiają, obciążone są ko- 
sztownemi pierścieniami. Żony Cesarza Mo- 
golskiego i xiężniczki córki iego, noszą na 
wielkim palcu u prawćj ręki małe zwierciadeł- 


ko otoczone perłami i oprawione w pierście- 
niu, w które nieustannie oczy wlepiają ; jest 
to ich najpospolitsze. zatrudnienie. Ozdoba 
najwięcćj im przydająca wdzięków jest złota 
przepaska, na dwa palce szeroka, ozdobiona 
drogiemi kamieniami; u réi przepaski zawie- 
szają pewny rozaj szarfy z tegoż kruszcu, 
przesianćj djamentami, którćj rogi zakończają 
związki “pereł: zadziwiającą jest rzeczą, iż 
każda kobićta ma przynajmniej sześć lub ośm 
strojów z pereł złożonych. 


Zatoka Ko-si-Clang. 


Położenie jeograficzne gruppy wysp two- 
rzących zatokę Ko - si - Chang, czyni ten ma- 
ły archipelag ważnym dla żeglarzy, a miano» 
wicie dla Europejczyków handlujących z Sia- 
mem. Lubo wyspy te formują obszerną i wy- 
godną zatokę, i tylko są o milę na szeroko- 
5сі ujścia rzeki Siam, mało jednakże są zna- 
пе, a nawet niema kart na którychby z do- 
kładnością oznaczone były. Z tych powodów 
nie będzie obojętną, dla czytelników naszych 
następująca wiadomość. 

G 


ha „ach эы 


Archipelag ten leży pod 13° i 1% szer. 
półn. a 1009 i EE długości wschodniej ( po- 
dług południka Greenwich.) około 26 mil ku 
południo-zachodowi od ujścia rzeki Bankok. 
- Najbliższa część jego od lądu stałego jest wy- 
niosły brzeg Bampesai, o kilka tylko mil od- 
legły., Wyspy- w liczbie 7 lub 8, małe są i 
niewiele znaczące, oprócz dwóch, nazwanych 
przez Siamczyków Ko -si- Changi Ko -cram. 

Ko-si-Chang, wyspa największa z Archi- 
pelagu, ma 7 mil długości a 3 szerokości ; 
składa się z wysokich wzgorzów zarośniętych 
aż do samćj wody rozmaitego rodzaju drzewa- 
mi, z których wiele daje się używać do obra« 
biania na różne przedmioty; nie mają jednak 
dostatecznćej wysokości, aby z nich maszty 
wyrabiać można. Wyspa ta jest nieuprawna, 
prócz jednego klinu ziemi, na którym mie- 
szka chiński pustelnik. 

Ko-cram jest tylko czwartą częścią Ko- 
si- Chang. 'W jednym jój końcu znajduje się 
mała wioska zamieszkana przez rybaków siam- 
skich, którzy uprawiaja część wyspy, na któs 
réi powypalali lasy. Wydaje ona mais i rośli- 
ny właściwe ladom stałym. | 

Wyspy te wsławione są pięknemi odmia- 
nami gołębi. Najgodnićjszy uwagi jest gatu- ` 
nek gołębi białych, mających końce skrzydeł | 
i ogon biały. PRozszerzyły się one po wszy- 
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stkich wyspach odnogi, lecz nie znajdują się 
na stałym lądzie. Inny jest jeszcze piękny ga- 
tunek brunatno rożowego pierza, niezmiernie 
rzadki, oraz dwie lub trzy odmiany małego 
zielonego gołąbka: Na mnieyszćj z tych wysp, 
znajduje się wielki korzeń, który zdaje się na- 
leżeć do nowego rodzaju roślin; podobny jest 
bardzo do discorea bulbifera albo ignamu po- 
spolitego, ale niema żadnego prawie smaku, 
i dochodzi nadzwyczajnej wielkości. Widzia- 
no jednak taki korzeń mający то stóp obwodu 
a ważący 474 funtów: mieszkańcy używają go 
na lekarstwo. Krają go w cienkie plasterki, 
które suszą na słońcu, a następnie trą na pro- 
szek jasno-brunatny, używany przeciwko fe- 
brze, bolom głowy i t, p. 

Kochinchińczykowie którzy zwiedzają Ko-si- 
Chang, udając się do Siam, wystawili świą- 
tynię na wielkiej wyspie: jest to mały budy- 
nek biały, stojący na wzgórku ku południo- 
zachodowi.  Zeglarze narodu tego przybijają 
tam regularnie dla nabrania wody świćżćj i 
drzewa opałowego. Ostatni ten przedmiot, 
tutaj nader obfity, przewożą do Kochinchiny 
gdzie bardzo jest rzadki. Wody dostarcza 
piękny strumień wypływający z pagórka, na 
którym świątynia Kochinchińska postrzegać się 
daje: płynie on do morza korytem piasczystóm; 
można na dzień 100 barył wody nabrać. 

6* 


— 300 — 


Na brzegach wyspy znajdują się te gnia- 
zda ptasie tak pożądane przez Chińezyków. 
Są one złego gatunku, dla tego zapewne Że 
je zostawiają na skałach przez rok cały. Po- 
kłady ostrzyg są bardzo liczne. Wzrost mo» 
rza jest tu znaczny; woda podnosisię o то stóp 
i zalewa całą odnogę, która utworzona przez 
dużo większe wyspy, przedstawia dobre do 
zawijania dla okrętów mićjsce, i zasłonione 
od wszelkich wiatrów, oprócz północnego; 
letz z tćj strony, wiatry nie wiele mają mocy, 
z przyczyny miałczyzn jakie się na wejściu do 
odnogi znajdują. 


Zawieranie małżeństw u Chińczyków. 


Jeśli porównamy zwyczaje różnym właści- 
we krajom, przy zawićraniu związków małżeń- 
skich, chińczykom bez wątpienia palmę orygi- 
nalności przyznać będziemy musieli. Ponie- 
waż w kraju tym zwyczaj nie pozwala dżiewczę- 
tom pokazywać się jakiemukolwiek bąć męz- 
czyznie, zamęzcia ich przeto zawsze prawie 
przez stręczenie się uskuteczniają, i znajduje 
się wiele starych kobiet, których jedynćm jest 
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rzemiosłem zawieranie małżeństw. Łatwo wy- 
stawić sobie można, Że kobiety te, hojnie za- 
płacone przez ojców lub krewnych, zmyślają 
częstokroć przymioty panien; a po podpisa- 
niu kontraktu, zaliczeniu pieniędzy, i złoże- 
niu kosztownych podarunków , rozpoczynają 
się zaraz przygotowania do obchodu weselne- 
kuć 

W dzień do wesela oznaczony, panna mło- 
da, bogato przybrana, siada do noszów po- 
dobnych do lektyki, w których nie można jéj 
zobaczyć; za nią zaś idą niosący posag. Po- 
sag ten składa się z mebli i z sukien, zam- 
kniętych w skrzynkach. Jeśli rodzice są ma- 
jętni, wszyscy służący idą za orszakiem z po- 
chodniami; jeśli zaś są to osoby miernego sta- 
nu, wynajmują ludzi dla utworzenia orszaku 
tego; w każdym jednakże razie zwyczaj niesie- 
nia pochodni, choćby nawet w samo południe, 
pominiony nie bywa. Lektykę otaczaią kre- 
wni, przyjaciele i znaczaa liczba oboistów, 
fajfrów i doboszy. Jeden ze służących, umy- 
ślnie na to przeznaczony, ma w kieszeni klucz 
odlektykii tylko przyszłemu małżonkowi oddać 
go może. Narzeczony czekać powinien przed 
drzwiami domu swego na oblubienicę ;? skoro 
ta przybędzie, śłużący oddaje klucz narzeczo- 
nemu, który w tćj chwili przekonywa się do- 
pićro czy los dobrze czy źle mu usłużył. Nie- 
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kiedy "małżonek oszukany w wyborze przez 
pośredników intrygi, w rozpaczy, woli stracić 
zaliczone już pieniędze, i odsyła niedoszłą żo- 
nę z lektyką, kluczem, służącym, rodzicami 
i krewnemi. 


Niektóre szczegóły о stanie kobiet w państwie 
Birmanów | 


Ostatnia wojną z Birmanami dała ѕроѕо- 
bność do wielu odkryć co do obyczajów i 
zwyczajów ludu tego. Podług Dziennika Fri- 
end of India zdaje się, że kobiety pomiędzy 
nimi nie są w takim stanie poniżenia jak 
w Jndjach. Wiele znich umie czytać, a tak 
mogą się oświecać. Mają wolność wycho- 
dzenia, powiada pewien podróżny, który nie- 
dawno zwiedził Królestwo Awy, i tyle mają 
wpływu jak we wszystkich innych krajach, 
gdzie są za cóś uważane; wszelako nie ob- 
chodzą się z nićmi delikatnie i czule, i nie 
mieszczą na tym samym stopniu w spółeczeń- 
stwie ludzkićm co męzczyzn. Królowa ma 
wielką władzę; wiadomo Ze ostatni rządca 
Rangoun pozwalał Żonie swojćj mićć udział 
osobny, w czynnościach. Prawda, Ze męzczy- 
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zna może bić Zone swoją i córki, bez wzglę- 
du na ich wiek, a nawet i synów swoich, lecz 
z swojćj strony, Żona może .stanąć przed 
władzą i otrzymać rozwód, jeśli mąż wybił 
ją niesłusznie. Brat starszy może bić brata 
' młodszego lub młodszą siostrę. . Macocha ma 
szczególne prawa nad swoim pasierbem. Je- 
śliby ten.nie zapłacił oznaczonćj summy, mae 
cocha może zarządzać '-domein, a pasierb po- 
winien ją Żywić przez trzy lata, trzy miesią- 
ce i trzy dni. W dwóch razach zapłaciłem za 
moich służących należytość tego rodzaju któ- 
réi od nich wymagano. Zdaje mi się że w 
wielu razach kobiety używają takichże samych 
przywilejów jak i męzczyzni; pewny jednakże 
jestem, iż wopinji znajduje się różnica mię- 
dzy obiema płciami. Jeśliby, kobiety miały 
być szanowane jedynie w miarę cnót swoich i 
nadobnych przymiotów, nie więle by się ta- 
kich znalazło coby do szacunku mogły mićć 
prawo; są one zuchwałe, niespokojne, lubią się 
kłócić, a w ogólności koło siebie nie umieją 
zachować ‘czystości. 


Chowanie umarłych w Chinach. 


Doktor Morisson twierdzi, że dawniej w 
Chinach był zwyczaj zagrzebywania wraz z u- 
marłym wózka glinianego, om tch'ay, i figu- 
rę człowieka ze słomy dla posługi zmarłego 
na drugim świecie; zwyczaj ten dotąd się je- 
szcze utrzymuje. Wycinają z papieru pewną 
liczbę narzędzi, i paląc je, kładą popiół w 
trumnę, również na użytek zmarłegó. Nazy- 
wają je ogólnym wyrazem Ming-K'he; wycina- 
ja i palą tym sposobem lektyki, łodzie prze» 
woźników, służących, suknie i inne przedmio- 
ty, Palą zwykle suknie których używał zmar- 
ły, a które u ubogich nie wiele są warte; ale 
i wspaniałe szaty bogatych ulegają również te- 
mu losowi, zwyczaj ten nazywa się Chaou- 
Ko-ho (palić suknie dla przebycia rzeki) a 
rzeka którą mają przebywać umarli nazywa 
się hoang-h'o (żółta rzeka ). 


Odkrycie skamieniałych kości zwierząt na wyspie 
- Jawie. 


Dnia 14 Marca 1824 przedstawiono towa- 
rzystwu Azjatyckiemu w Kalkucie niektóre 
proby skamieniałych kości, znalezionych nie- 
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dawno w Kraju Awy. Ponieważ nie miano spo- 
sobności porównać ich ze szkieletami skamie- 
niałemi znalezionemi w Europie i Ameryce, 
nie można ich było uklassyfikować; są one 
większe niż zwyczajnych słoni, zęby zaś przed- 
stawiają znaczną od nich różnicę. 


STAN LUIZJANY. 


- 


(z pisma Propagateur Louisianais; wydanego w nowym 
Orleanie przez Р. Edwarda Louvet. 1827.) 


'»W roku przeszłym zdrowie w całym pa- 
nowało .kraju, a miasto to (nowy Orlean ) 
zupełnie było wolne, od chorób iakie go tak 
często dręczyły. Zbiory były bardzo znaczne.” 
Po takiém rozpoczęciu poselstwa do izby pra- 
wodawczćj wniesionego, Gubernator Р. Hen- 
ryk Johnson oddaje pod rozwagę senatorów 
i reprezentantów, plany wielu kanałów pro- 
jektowanych w celu ulepszenia żeglugi na Mis- 
sissipi. Mający być prowadzony kanał pomię- 
dzy tą rzeką i jeziorem Pontchartrain tworzy 
niejako jedno z ogniw łańcucha obronnego ja- 
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ki rząd ogólny ma zamiar rozciągnąć; byłby 
on prócz tego nader użyteczny krajom Missi- 
sipi i Alabama, równie jak Florydzie. *Kon- 
gres wziął. ten projekt pod rozwagę. 

Dwa biegi naturalne wody przerzynają wię- 
kszą część odległości pomiędzy Mississipi i 
Altakupas przez jezioro Barataria: kanał tak 
łatwy do wykonania skróciłby o 40 mil dró- 
Бе z 16) części kraju do Nowego Orleanu. 
Tak więc zaprowadzeniem kanału spławnego 
pomiędzy jeziorem Barataria i Fourche, zape- 
wnioną będzie wolna kommunikacja przez rok 
cały pomiędzy częścią wschodnią i cźęścią 
zachodnią Luizjany; rolnictwo pozyska ob- 
szerną przestrzeń nader zyznćj ziemi, i szcze- 
gólnićj sposobnéj do uprawy trzciny cukro- 
wćj. «Czwarty kanał. mający prowadzić do za- 
toki Barataria. 3 do wyspy Wielką ziemią 
zwanćj, o 66 mił. od Nowego Orldanu; nie» 
tylko otworzyłby prostą żeglugę aż do mo- 
rza, dla statków zanurzających się na 61 sto- 
py, lecz nadto ułatwiłby bardzo handel tego 
miasta z powstającemi krajami Mexyku i po» 
łudniowo - Amerykańskiemi. Kapitał do wy- 
konania robot tych potrzebny, podług twier- 
dzenia gubernatora w poselstwie, nie przeniosł- 
by ѕцтту 150,000a piastrów. 

Wyznaczona została Kommissja do sporzą. 
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"dzenia dokładnej karty Luizjany. Projekta u- 

lepszenia spławu Bayonów, Manchaku i Pla- 
guemines,i zapobieżenia perjodycznym zalewom 
Mississipi przedstawione zostały izbie prawo- 
dawczćj. Poselstwo przypomina oraz dwa wnio- 
ski uczynione na kongresie, w przedmiocie 
cząstek terrytorjum Unji, które dotąd bez u- 
prawy pozostają. Jeden z tych żąda iżby ce- 
na tych gruntów ustauowiona była stosuńko-' 
wo do ich wartości, podług drugiego grunta 
te ustąpione by być powinny krajom w któ- 
rych są poyożone. 

Najważnićjszóm dziełem posiedzenia które 
się zakończyło w Kwietniu, jest zniesienie ka- 
ry zwanćj pilori (*), lecz tylko co do osób 
białych. 

Nowy-Jórk, widział wr. 1825 i 1826 wiele 
napowietrznych podróży, odbywanych dniem 
i nocą przez Р. [ugenjusza Robertsona z Ра- 
ryża. Przybywszy do kraju Nowego Orleanu 
w końcu Stycznia, wzniósł się w dniu, 25 Lute- 
go na бооо stóp i przeleciał 7 mil przy nad- 
zwyczajnćm podziwieniu mieszkańców i tłumów 
Luizjańczyków aż z Natches przybyłych: było 
‘to. pierwsze wzniesienie się balonem w tćj ce 
(*) Jest to rodzaj kary hańbjącćj; ulegają jej zwykle oszu- 

ści i złodzieje. Ukaranie odbywa sią na mićjscu pu- 

blicznóm, przez wystawienie skazanego na machinie, 
która się obraca około osi, Przyp. Red. 
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ści Ameryki. Nieustraszony francuz gardząc 
niebezpieczeństwy jakiemi zagrażała Міѕѕіѕѕірі» 
cyprysowe lasy pełne Krokodylów і węży 
‚ grzechotników, i trzęsące się łąki, powtórzył 
doświadczenie swoje dnia 29 Kwietnia w towa- 
rzystwie kobiety. Przyjęty z radością i wspa- 
niałóm uniesieniem w wioskach do których się 
spuszczał, P. Robertson odprowadzony został 
-w tryumfie do Nowego Orleanu. 


Odkrycie lochu podziemnego niedaleko Falaise 
we Brancji. E 


W gminie Fzllers-Canivei w małej od mia- 
sta Falaise odległości znajdował się u spodu 
jednej skały loch podziemny. Okolica ta peł- 
na była dziwacznych o tém miejscu podań, któ- 
re między pospólstwem krążyły. Właściciel 
tej wsi, ciekawością wiedziony, kazał rozko- 
Dad mały otwór skały. Po dwudniowej pracy 
wdarto się w głąb otworu i odkryto korytarz 
prowadzący do wykutćj w skale sali, mającej 
postać kwadratową. Znaleziono na środku 
szkielet ludzki; na kościach jeszcze ciężyło że- 
lazne okucie przymocowane grubym łańcu- 
chem do skały, a w bliskości stało lane na- 
czynie mające kształt lampy. Ciekawe to od- 
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krycie dało powód do licznych uwag i wnio- 
sków. Bihljotekarz w mieście Falaise Р. Ga- 
leron, obeznany z francuzkiemi starożytno- 
ściami, pracuje teraz nad wyjaśnieniem tej o- 
koliczności. Znalezione przedmioty złożono 
w Falaise. y 


Drzewo Tallipot na wyspie Cejlan. 


Liść tego osobliwszego drzewa przywiezio- 
ny niedawno z wyspy Cejlan, gdzie jest oj- 
czyzna jego, znajduje się w posiadaniu Ry- 
szarda Fletcher d Hampsteadt w Anel, 
Jest on dokładnie zachowany i ma 11 stóp 
długości, 16 szćrokości w najszerszóm miejscu, а 
‚88 obwodu. Rozłożywszy go tak jak parasol, 
można wygodnie zasłonić od promieni sło- 
necznych stół, koło którego siędzi sześć osób, 
a mieszkańcy Cejlanu używają do tego w 
miejscu namiotów. 


NOWE DZIEŁA. 


——— mmm 


Wyszły niedawno w Berlinie następujące 
dzieła Professora С. D. С. Steina. 


1 Handbuch der Geographie oder Statistik, nach 
den neusten Ansichten fir die gebildeten 
Stände, Gymnasien und Schulen. 5 tomy in 
8° majori (170 аг.) 32 Zł. 15 gr. 


2 Kleine Geographie, oder Abris aus obigen, 
16 edycja ing? majori (253 ar.) z kartą. 


1827 — Zł. 5. 


` g Atlas der ganzen Welt nach den neusten Be- 
stiimmungen mit besonderer Rücksicht auf 
‚оге geogr. Werke. 8 vermehr. Aufl. in 19 

© Charten und 7 tabellen. gr. fol. 1827 cena 
Zi. 23. 


4 Geografisch-statistisches егип. Post, und 
Comptoir-Lexicon, 4 tomy 8 w 8 oddziałach 
z dwoma suplem, (290 ar.) na papićrze bia- 


łym drukowym Zł. 54 


- 5 Reisen nach den Forziiglichsten Hauptstäten 
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1 ' 
won Mittel.Europa. Eine Schilderung der 
Linder u. Städte, ihrer Bewohner, Natur- 
schónheiten, Sehenswiirdigkeiten. п. s. w. Tom 
13i3in89 1827 i 1828. Cena prenumera- 
ty па 6 tomów 26 rycinami i kartami 71.27 
gr. 22. 


Тот pierwszy zawićra Podróże do Berlina. 
Riigen, miast hanzeatyckich, Fryzji zachodnićj 
i Hanoweru. Cena osobnego tomu Zł. 7 gr.8. 

Тот drugi Podróże do Harcu, Bazylei, 
Frankfortu, nad Renem i przez Westfalję,— 
Cena osobnego tomu Zł. 7 gr. 8. 


Tom trzeci Podróże do Lipska, Drezna, 
czeskich kąpieli, Pragi, Wiednia, Briin, Wro- 
cławia, Gór Olbrzymich, Frankfurtu nad O- 
drą (w Grudniu miał wyjść z pod prassy. ) 


Tom 45i6 wyjdą w roku 1828. 


Wyszły w Darmsztadzie następujące dzieła 
dla młodzieży: 


DH 


J. Franklina Reise nach den Kiisten des 
Polarmeeres in den Jahren 1818 bis 1822.— 
Aus dem englischen Tagebuche für die er- 
wachsene Jugend bearbeitet: 2 tomy z ry- 
ciną koloryzowaną i 1 kartą in 16° ce- 
na Zł. 5 gr. 20. 


Fa EIC R, 


Job, L. Burkhard’ Reisen in Nubien und . 
Arabien, nebst seihem Leben: im Anhang Clar- ` 
kes Reisen von St. Jean d'Acre nach Jerusas 


lem. 2 toby. z ryciaami. Cena 21. 5 gr, 20. 
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